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Z WYJAŚNIENIA, które zamieści 
liśmy wczoraj na tem miejscu, wy- 
nika, że w sprawie obniżki cen przę- 
dzy bawełnianej nie zabierał głosu 
p. wicepremjer Kwiatkowski. 


W ten KA wyjaśnia się, że 0- 
środkiem decyzji 
ła oso 


politykę gospodarczą? 

Gdyśmy wczoraj postawili to py- 
tanie, jedno z pism oceniło to jako 
wbijanie klina między p.p. premtje- 
ra i wicepremjera. Jest to djagnoza 
z gruntu fałszywa. 

Albowiem jasne ustalenie kompe- 
tencyj i odpowiedzialności poszcze- 
gólnych resortów jest sprawą zu- 
pełnie zasadniczą. Od tego, jak o- 
na jest rozwiązywana zależy w du- 
żym stopniu sprawne funkcjonowa- 
nie maszyny państwowej i zaufanie 
społeczeństwa do rządu. 

Dlatego też nie ten, kto dąży do 
jasnego ustalenia kompetencyj i od- 
powiedzialności, ale kto temu prze- 
ciwdziała, bądź weksluje na tory 
personalnych sensacyj, wbiia za jed 
nym zamachem dwa kliny; do maszy 
ny państwowej oraz między rząd i 
społeczeństwo. 
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Grzechy się mszczą... 
Degradacja nauczyciela 
polskiego przyczyną 
kryżysu w szkolnictwie 

(Patrz art. wstępny na str. 3-ej) 


Stefan Otwinowski 
laureatem nagrody 
literackiej Kalisza 
Zgodnie z|iuchwałą rady miej- 
skiej odbyło się w Kaliszu posie- 
dzenie komitetu nagrody literackiej 
im. Adama Asnyka pod przewod- 
nietwem prezydenta miasta inż. 
Bujnickiego. 

Po 2-godzinnych obradach komi- 
tet postanowił jednomyślnie przy- 
znać nagrodę literacką, m. Kalisza 
młodemu powieściopisarzowi Stefa- | 
nowi Otwinewskiemu za 2 powieści, | 
a mianowicie: „Życie trwa 4 dni“ 
i „Marjonetki*. Nagroda wynosi 
1.000 zł. Stefan Otwinowski jest ka 
liszaninem i pierwsza jego powieść 
„Życie trwa 4 dni“ poświęcona jest 
rodzinnemu mastu. 

Wręczenie nagrody nastąpi 11 
września r. b. podczas uroczystości 
asnykowskich w Kaliszu. 


Rzeźby Wita Stwosza 
w Radomiu? 

W ezasie przeprowadzanej obet- 
nie restauracji kościoła 0. o. Bernar 
dynów w Radomiu przy renowacji 
głównego ołtarza okazało się, że 
zmajdujące się tam figury Chrystu 
Sa, Matki Boskiej i Świętego Jana 
są dziełem albo Wita Stwosza, 
jednego z jego uczniów. 

Rewełacyjne to odkrycie zostało 
dokonane po zdjęciu z tych figur 
potrójnej powłoki farb i malatury, 
które nakładane w przeszłych wie- 
kach przez nieudołnych, domoro- 
słych „mistrzów“ zazpełnie zasłoni- 
ły kształty pięknych, w czystym 
gotyckim styla wykonanych posta- 
ci. 


P, Dolfussowa osiedli się 
w Anglji 


BERN. Według krążących pogło- 
sek, wdowa po kanclerzu Dolfussie 
wkrótce ma opuścić wraz z dziećmi 
Szwajcarję, by osiedlić się na stałe 
w Aaglji. 


albo da dzień przybywa ze swoim „Szta- 


Piotrków — Tomaszów — Radomsko czwartek 4 sierpnia 1938 r. 


NNIK NAR 


oraz wody gazowe w rozmaitych gatunkach. _ 


Cena 10 gr. Rok XXII. 
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Browar parowy Fr. Braulińskiego w Piotrkowie 


poleca swoje, znane z pierwszorzędnej jakości, wytwarzane z pierwszorzędnych surowcówkrajowych, piwa Eksportowe, Jasne, Ciemne, 


Zagrały armaty, ruszyły w bój tanki... 


Japończycy wyparli oddziały sowieckie — 200 zabitych i rannych * 


TOKJO. Agencja Domei donosi: 
Sekcja prasowa armji koreańskiej 
donosi, iż Czangkufeng oraz wynio- 
słości na południe od Szatsaoping, 
które były nielegałnie zajęte przez 
żołnierzy sowieckich, zostały odzy- 
skane w niedziełę rano przez garni- 
zon japoński, który wyparł oddziały 
sowieckie, 

Już w piątek żołnierze sowieccy 
rozpoczęli budować umocnienia w 
pobliżu Szatsaoping na terytorjum 
mandżurskiem, przekroczywszy nie- 
legałnie granicę. Straż graniczna ja 
pońska odparła oddziały sowieckie, 
poczem powróciła na swe pierwot- 
ne pozycje, by umiknąć dalszego 
starcia. 

O godz. 16-tej po południu, w pią 
tek, oddziały sowieckie ponownie 
zaatakowały Japończyków i tym ra- 
zem bez powodzetia. 

Wreszcie w sobotę w nocy woj- 


cze wioskę Kojo, położoną w północ | skiej, oświndczył: 
nej Korei. 


okeło 200 zabitych i rannych. | mandżurskie. 


nowe oraz wiełe amunicji. | 
TOKJO. Przedstawiciel armji ja- 
pońskiej w rozmowie z dziennika- 


jeszcze bardziej 
rzami na temat ostatniego desdans] 


prawę. 


RZYM. Agencja Stefani urzędo- | jąc enuncjacji tej żadnemi komen- 
wo komunikuje: Mussołini, zwiedza; tarzami. 
jąc obóz awangardzistów w obecno-, Jedynie tyłko wychodzący w Rzy 
ści sekretarza partji faszystowskiej mie órgan katolicki „Avenire' 
ska sowieckie, korzystając z gęstej |i przedstawicieli federacji fagzy- zwraca uwagę na fakt, że szef rzą 
mgły, pod ochroną artyłerji, wspo-| stowskich Włoch północnych, po-|du po raz pierwszy zabrał głos w 
magane przez czołgi, zaatakowały | wiedział: ; sprawach rasizmu. Zmając stanow- 
Japończyków. Po kilkugodzinnem| „Pragnę, byście wiėdziełi i by ca- | czość Mussoliniego, przypuszczać 
starciu: oddziały japońskie odzy-|ły Świat się dowiedział, że nawet wi należy, iż wytyczne rządu w tej 
skały Czangkufeng i Szatsaoping w | Sprawie rasy będziemy w dalszym sprawie będą konsekwentnie reali- 
niedzielę rano, wypierając calkowi- | ciągu zdecydowanie kroczyli naszą zowane. Dziennik wyraża poglad, 
cie oddziały sowieckie z terytorjum | drogą. Twierdzenie, że faszyzm na-|iż wszełkie komentarze prasowe na 


mandżurskiego. śladował kogokołwiek lub cośkol- temat zagadnienia rasizmu we Wło 
O godz. 7 rano w niedzielę, arty| wiek, jest poprostu absurdem.“ szech są niewskazane i niecelowe, 
m | RZYM. Dzienniki włoskie zamiesz | ponieważ decyzje w tej sprawie zo- 


stały już powzięte. 

BERLIN. Duże wrażenie wywoła- 
ło tu wezorajsze przemówienie Oj- 
ca Św. w którem prasa niemiecka 


dzają tekst wczorajszego przemó- 
wienia papieża, wygłoszonego w Ca- 
stel Gandolfo wobec alumnów Kole- 
gjum Propaganda Fide, nie opatrn- 


Episkopat austrjacki 
obraduie osobne 


WIEDEŃ. W tutejszych kołach=ka 
tolickich wskazuje się na możłi- 
wość zwołania zjazdu episkopatu 
austrjackiego do Sałzburya w mje- 
siącu sierpniu. 

Jak wiadomo, episkopat austrjac- 
ki nie był zaproszony na zjazd bi- 


MANILA. W odłegłości ok. il 
skupów niemieckich do Fuldy. = sz 


od punktu, z którego wodnopłato- 
więc „Hawai Chipper“ dał ostatmie 
sygnały, natrafiono na pływającą 
na powierzchni morza warstwę oli- 
wy, zajmującą powierzchnię około 
400 m. kwadratowych. 

Okręt, który natrafił na przypu- 


szczałne miejsce katastrofy, po- 
brał próbki pływających na po- 
wierzchni morza materjałów pęd- 
nych. Po dakonaniu amalizy stwier 
dzono, iż była to mieszanina, uży- 
wana do napędu moterów samoło- 
towych. 

W kołach kierowniczych „Pana- 


— Z obozu dla trędowatych w Ti- 
chiesti w Rumunji zbiegło 3-ch chorych 
na trąd. Zbiegowie ukrywają się praw- 
dopodobnie w Gałacu. Mimo usżktrych 
poszukiwań nie udało-się ich dotychczas 
odszukać. 


lerja sowiecka bombardowała jesz-| tu na granicy sowiecko - mandżur- 


Sprawa ta dla nas jest zakończo- | : 
Straty wojsk sowieckich wynoszą jna. Odzyskaliśmy siłą terytorjum | ta przez dowódcę miejscowych sił 
Niczego więcej nie 

Japończycy zdobyli 11 tanków, 2 pragniemy. Nie wiemy, jakie są za-, cał się w tej sprawie do Tokjo. 
armaty górskie, 2 karabiny maszy- | miary sowieckie, ale jeżeli Sowiety j 
będą usiłowały odebrać nam tę pojstwa Wojny bardzo poważnie trak- 
zycję, muszą być przygotowane na|tują fakt bombardowania wiosek 
zdecydowaną od: 


Decyzja kontratakowania oddzia- 
łów sowieckich, które zajęły Czang- 
kufeng i Szatsaoping, była powzię- 


| Japońskich, który nawet nie zwra- 


W kołach zbliżonych do minister- 


koretańskich przez 


artylerję s0- 
wiecką. A 


FASZYZM na manowcach rasizmu 


Mussolini zapewnia, że nie naśladuje Hitlera 


dopatrwje się mietyłko wystąpienia 
przeciwko teorjom rasistowskim 
Trzeciej Rzeszy, lecz przadewszyst- 
kiem ostrej krytyki wyłuszczonych 
miedawno poglądów faszyzmu na za- 
gmdnienia rasowe. W dzisiejszem. o- 
świadczeniu Mussoliniego, że fa- 
szyzm również i w kwestji rasowej 
kroczy swą prostą drogą i nie na- 
śładuje nikogo i niczego, opinia nie- 
miecka widzi odpowiedź na pozlą+ 
dy, wypowiedziane przez Ojca Św. 
Tó wypowiedzenie Mussoliniego 
zostało wykorzystane przez dzisiej- 
szą prasę niemiecką do zaatakowa- 
mia Watykamu. „Angriff“ zapowia- 
da publikację artykułu o połitycz- 
nej działałności akcji katolickiej. 


Katastrofa prawie pewna 
Warstwa oliwy na morzu z zaginionego samolotu 


memican Ainways* nie tracą jeszcze 
nadziei, że eamołot nie zatonął. Isi 
nieje przypuszczenie, iż rezerwoary 


nie, Poszukiwania nie zostały prze! 
wame. i 


Niemieckie dąsy na lorda Runcimana 


Niepodoba się gospodarczy charakter jego msti... 


współpracowników, którzy uchodzą 
za fachowców ekonomistów, Fakt 


Misja: lorda Runcimana, który a zatangil, 


który nabrał ostatnio | metodę powściągiiwuści wtuk do- 


bem“ do Czechosłowacji, dochodzi 


rumkach. 
Początkowo wielkie zadowolenie 


wyrażali z jej powodu Niemcy, a' 


„krzywiłi się“ trochę Czesi, odczu- 
wając nieprzyjemnie to — jakby nie 
było — mieszanie się obcego mocar 
stwa do spraw wewnętrznych Repu 
bliki; zwracano uwagę, że nie cho 
dzi tu przecież o spór między Cze- 
chosłowacją a' Trzecią Rzeszą, tyl- 
ko między rządem praskim a oby- 
watelami Republiki. 

Teraz już niezadowoleni są tak- 
że Niemey. Dlaczego? 


Oto dlatego, że lord Runciman 
wziął sobie do towarzystwa kilku 


k A AF i | ten nadaje misji angielskiej specjal 
o skutku w ć osobliwych wa-! 


ny charakter. Mówi się o tem, że 
Angłja będzie chciała zbadać, jaki 
wpływ wywrzeć może argumento- 
wanie  problemątów mniejszościo- 
wych Czechosłowacji na stosumki go 
spodarcze, względnie strukturę go- 
spodanczą państwa. Prasa niemiec- 
ka twierdzi, że obecność fachowców 
gospodarczych w komisji angiel- 
skiej wywołała w Berlinie niemiłe 
wrażenie. 

Z całą szczerością w miarodaj- 
nych kołach niemieckich oświad- 
czają, że rozstrzygnięcie kwestji 
sudeckiej na platformie gospodar- 
czej nie leży w interesie Niemiec. 
Wynurzenia takie są wielce leka] 


terystyczne dla tego przewlekłego 


form tak jaskrawych i zdawał się 
niedawno grozić nawet wojną. 
Godne uwagi też są kategorycz- 
ne zaprzeczenia Berlina na temat 
nowego wyjazdu kpt. Wiedemanna 
do Angtji, a być może, że i do Fran- 
cji, o czem tak wiele pisano w o- 
statnich dniach. Berlin przeczy 
również temu, że francuski generał 
Le Rond był u kanclerza Hitlera w 
Berchtesgaden. Słowem, odżegnywa 
się stanowczo od tego, jakoby miał 
nawiązane, lub nawiązać zamierzał 
jakieś istotne kontakty z Entente 
Cordial. Sprawia to wrażenie, że o- 
statnio — być może też w związku 
z niedosyć przejrzystym cełem mi- 
sji Runcimana — nastąpiła w Ber- 
linie jakaś zmiana kursu, a przy- 
nejmniez, że zastosowano narazię 


lokal 6 pokojowy że wszelkimi wygodami od zaraz. Wiadomość: Piotrkowskie Stow. Rolniczo-Handlowe 


zumieniu. 

Z pogłosek, krążących dokoła mi- 
sji Rancimana, które załiezyć trze- 
ba chyba bezspornie do płotek, za- 
notować wypada jeszcze taką, jako- 
by lond Runciman nosił się.z zamia 
rem sugerowania Pradze pomyslu.. 
przesiedlenia i skupienia wazyat- 
kich obywateli narodowości nie 
mieeckiej na terenie sudeckim, xz je- 
dnoczesnem przeniesieniem mniej- 
szości.. czeskiej Sudetów wgłąb 
kraju, ma tereny rdzennie czeskie. 
Pogłoska ta jest tak absurdalna, że 
ami na chwilę nie można jej potrak- 
tować serjo. 


(Dokończenie na str. 2-cj) 


„Ośrodek komunistyczny w Antwerpii 


| Czerwona sieć kominternu w Belgii 


BRUKSELA, Dziennik „La Metro. „się uczynić z Belgji 
poł*ipisze szeroko o działalności ko 
munistów w porcie Antwerpji i u- 
jawnia, że w klubie marynarzy. re- 


woducjomistów utworzone zostały : 
ośrodek dla wysiedlonych maryna- 
rzy cudzoziemskich, ośrodek kores- 
pondencji pod pseudonimami, ośro- 


marynarzy cudzoziemskich, oraz '0- 
środek rozpowszechniania publika- 
cyj komunistycznych w językach ob 
cych, które dostarczane są potaje- 
mnie na statki cudzoziemskie, 
Dziennik kończy swe wywody 
stwiendzenican, że komintern stara 


Samolot w płomieniach 


podczas pogrzebu ofiar 
katastrofy 

CZERNIOWCE. Podczas uroczy- 
stości pogrzebowych kapitana 
nescu w Czerniowcach, zabitego w 
katastrofie lotniczej na Bukowinie, 
jeden z. samolotów rumuńskich, 
który oddawał ostatnią cześć zmar 
łemu, przelatując nad cmentarzem, 
stanął nagle w płomieńiach z powo- 
du defektu motoru, 

Samolot zmuszony był lądować, 
przyczem został ciężko uszkodzony. 
Pilot i mechanik wyszli z wypadku 
bez szwanku. 


Miljonówa afera 
w Rumunji 


CZERNIOWCE. W Romanesti wła 
dze rumuńskie aresztowały b. pre- 
fekta Jonela Veleanu, oraz nacze|- 
nego inżyniera Rusśgu, którzy dopu- 
ścili się sprzeniewierzenia 15 mil- 
jonów lei z kasy prefektury: -Aresz ! 
towany prefekt był członkiem b. par 
tji liberalnej. 


N] © D r 
Służące od Żydów 
pozbawione pracy 
w mieście 
WIEDEŃ. Zagadnienie powstałe 
na skutek usunięcia z dniem 1 
sierpnia służących ze służby u Ży- 
dów, rozwiązane zostało rozporzą- 
dzeniem. gauleitera Globoenika w 
ten sposób, że wszystkie te służące, 
które przybyły do miast austrjac- 
kich 1 sierpnia 1936 r., zmuszone są 
powrócić na wieś do swoich miejsc 
rodzinnych i poświęcić się pracy 

na roli. 


ŻE 000 TT o a 


Jo- 


główny -ba 


stjon, propagandy komunistycznej. 


, Liczne odezwy wywrotowe wysyła 


| munistycznej, aresztując 16 osób w 
wiekn lat 17 do 22. 

Jak wynika z zeznań, złożonych 
| przez przywódców organizacji, roz- 
poczęła ona swą działalność przed 


wej. 


Robota wywrotowa na Łotwie 


RYGA. Policja zlikwidowała nie- trzema laty, 
dek meetingów rewolucyjnych dla| legalną orgamzację młodzieży _ko- 


prowadząc przy pomo- 
cy ulotek i nielegalnych zebrań 
PARAN mającą na celu walkę 
z obecnym ustrojem państwa. 

Organizacja nosiła nazwę „Zwią- 
zku łotewskiej młodzieży komuni- 
stycznej”, 


ne są najrozmaitszemi drogami do 
Niemiec, Włoch i Hiszpanji narodo- 


Pomik Legjonów w: Kielcach 


i sanktuarium Marszałka J: Piłsudskiegą: - 


W Kielcach ukończono już prace 
około budowy pomnika Legjonów i również płace. mad * utworzeniem 
utwórzenia sanktuarjum Marszał- 


ka Józefa Piłsudskiego oraz mu- 
zeum Legjonów. y” 


Pomnik, wyobrażający pierwszą 
czołówkę kómpanji kadrowej w. mar 
szu, umiesztzoną na „granitowym 
cokole, stanął u mety „Szlakiem 


Kadrówki* przed gmachem P. W,.i| 


W. F. na tle pięknego krajobraźu 
kieleckiego. Wykonawcą pomnika 
jest artysta - rzeźbiarz prof. Rasz- 


| ka z Krakowa. 5 ida 2 


Na dwa miesiace do Pragi 


wybiera sie lord FRumcirnam 


PRAGA. Przyjazd lorda Rancima! pewnych komentarzy do swych pro- 


sierpnia. 


inych przedewszystkiem przedsta- 


'wiony mu będzie tekst trzech pro- 


jektów ustaw oraz memorandum 
stronnictwa Niemców Sudeckich w 
przekładzie na język angielski. Na- 
stępnie otrzyma on od rządu wyja- 
śnienia co do wszystkich punktów. 
które mogłyby się wydawać nieja- 
sne. 

Równolegle do tego lord Runci- 
man nawiąże kontakt ze stronnice- 
twem Niemców sudeckich. Rząd o- 
graniczy się przytem do udzielenia 


na nastąpi ostatecznie w dniu 3-go 


Jak twierdzą w kołach miarodaj- 


jektów ustaw, oraz do zajęcia sta- 
nowiska wobec memorandum Niem- 
ców sudeckich. Z drugiej strony ma 
również stronnictwo Niemców su- 
deckich opatrzyć komentarzami 
swoje memorandum i zająć stano- 
si, wobec projektów rządewych. 

Następnie, jak oczekują, lord Run 
! ciman. wystąpi z projektem co do 
|, dalszego biegu rokowań. 

Na przyjęcie sir Runcimana i je- 
go świty zostały przygotowane a- 
partamentiy w hotelu Aleron w Pra 
dze. Wynajęto je na okres dwóch 
miesięcy, 


Na granicy z ramienia stronnie- 
twa niemiecko - sudeckiego powita 
lorda Rumcimana radca Wilhelm 
Czerny, który” będzie występował 
także ze strony: oficjalnej. 

Ośmiu wielkich posiadaczy ziem- 


skich, nałeżących do‘ stronnictwa 


niemiecko - sudeckiego, ofiarowało 
gościnę sir Runcimanowi w swoich 


Za; kilka:dni ukończone zostańą 
saftktuarjum Wieikiego Marszałka 
i muzeum Lezjonów w b. głównej 
kwaterze  Komtndańta, gdzie w 
środkowej komnacie umieszczone 
zostanie popiersie Marszałka Józę- 
|fa i A sluta art. rzeźb. 
prof. Rzeckiego z Warszawy. w 

„Pomnik i.sanktuarjum ufundoż 
wane zostały z ofiar społeczeństwa 
woj. kieleckiego, celem upamiętniei 
nia 25-lecia bohaterskiego czyn 
Legjonów <palskichi. 52m. 

Termin odsłonięcia pomnika i o 
twarcia sanktuarjum nie został je- 
szcze ustalony. 


Podróż min. Betka 


GOETEBORG. Minister spraw ża 
| granicznych Józef Beck w towarzy= 
| stwie małżonki, przybył w niedzie- 
lę na pokładzie statku „Holland* 
do Goeteborgu, poczem udał się w 
dalszą drogę do Oslo. 


posiadłościach. 

Poseł angelski w Pradze, Newton, 
opuścił wczoraj wieczorem Pragę, u 
dając siędo Londynu. gdzie złożyć 
ma w Foreign Office sprawozdanie 
o.obecnym stanie rokowań i o wi- 
dokach misji lorda Runcimana. 


: Na hiszpańskich frontach 


Powstańcy zwyciężają 


SALAMANKA. Komunikat szta- 
biu wojsk: zen. Franco donosi: na 
froncie Estramadury natarcie na 
sze trwa i wojską posuwają się na- 
przód. 


'Zręćznym manewrem okrążają- 


cym została całkowicie zlikwidowa- 


na linja wojsk nieprzyjacielskich i 
obsadźona droga z Puerto Lano do 
Acedera. Oddziały nasze w obszarze 
La Serena kończą likwidację enkla- 


wy nieprzyjacielskiej wśród naszych 
linij. Na innych frontach nie zaszło 
inic godnego uwagi. 


BARCELONA. Komunikat mini- 


BEJRUT. O godz. 20-tej w Jero- 


sterstwa obrony donosi, że na fron- 
cie wschodnim wojska rządowe po 
suwały -się naprzód na odcinku po- 
ludniowym Ganflesa: 

Zdobyte zostały ważne strategicz- 
ne wzgórza, umożliwiające - dalsze 
posuwanie się w. kierunku na Fa- 
yon. 

W ciągu dnia wczorajszego bom- 
bardowane było miasto Falsett, ~w 
czasie którego 25 osób zostało za- 
bitvch a 70 rannych. 

SALAMANKA. Wielka kwatera 
wojsk gen. Franco komunikuje, iż 


(Wulkan palesfyński kipi 


Zmowu bomby w Jerozolimie 


na froncie Estramadury . zdobyto 
wyniosłość Foncalada oraz kilka są 
siednich pozycyj. | 

Na frońcie rzeki Ebro wojska | 
gen. Franco czynią dalsze postę- | 
py. Kilka: oddziałów nieprzyjaciel- | 


skich, które usiłowały stawiać opór, | 
rozproszono. | 

SARAGOSSA!” Kórespóndent agen 
cji Havasa donosi, że wojska, gen. | 
Franco po gwałtownem przygoto- 
waniu artyleryjskiem, wyruszyły do | 


] 
( 
i 
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Zarządzenie 
o nazwach szkół 


Ministerstwo W. R. i O. P. ogło- 
siło zarządzenie o nazwach szkół 
powszechnych, średnich, ogólno- 
kształcących i zakładów kształce- 
nia kandydatów na nauczycieli i wy 
chowawczynie przedszkoli, zarówno 
państwowych, jak publicznych i 
prywatnych. 

Nazwa składać się ma z określe- 
nia rodzaju szkoły (państwowa, pū- 
bliczna lub prywatna — powszech- 
na, gimnazjum, lub liceum — mę* 
Ska lub żeńska), stopnia'' szkoły 
(powszechne 1, 2 lub 3 stopnia), 
języka nauczania, jeżeli językiem 
tym nie jest wyłącznie język pań- 
stwowy i z oznaczenia siedziby 


| szkoły. 


Pozatem szkoły mogą oznaczać 
w nazwie patrona szkoły, zatwier- 
dzonego przez władze szkolne, przy 
czem nazwisko osoby żyjącej, “jako 
patrona skoły, może być uwidocz: 


natarcia we wschodniej części od-! nione tylko w wyjątkowych wypad. 


cinka rzeki Ebro. 


stala 
kurator okręgu szkolnego. 


kach na mocy decyzji ministra W. 


Ri O. P. 


Dla szkół państwowych nazwy u- 
minister, a dla pozostałych 
Nazwę 


szkoły ustala się w języku państwo 
wym, jednakże dla szkół z miepań- 
stwowym językiem nauczania może 


W. kilku słowach 


— Niebawem przybyć ma do Finlandji 
wraz z. małżonkiem, księżna Juljanna, 
holenderska, która w chwili obecnej znaj | 
duje się w podróży prywatre po Danji. | 
Księżna Juljanna zamierza udać się z 
Danji do Swecji, następnie zaś do Fin- 
landji. 


chły dwie bomby. 
T osób odniosło rany. 
Sprawcy zamachu zdołali zbiec. 


sokości 400 metrów samolot ćwiczebny, |z patrolem wojskowym dwaj Ara- 
pilotowany przez pułkownika wojsk lot | bowie zostali zabici. 
niczych. Pilot poniósł śmierć na miej- Ubiegłej nocy nieznani 
— Ogłoszone ostatnio przez włoski u-| podpalili stację kolejową w Kafr- 
rząd statystyczny, dane, dotyczące przy- | jenmis. 

rostu ludności w miastach włoskich, JEROZOLIMA, W ciągu dnia dzi 


wykazują ujemny przyrost ludności W| aini apa- 
szeregu większych ośrodków miejskich siejszego dókonano szeregu napa 


północnych Włoch. W miastach tych li- 
czba zgonów w miesiącach od stycznia 
do lipca r. b. przekroczyła ilość uro- 


zolimie w alei Króla Jerzego wybu- 


JEROZOLIMA Teroryści arabscy 
dokonali napadu na kolonję żydow- 
— Na lotnisku w Padwie spadł z wy. | %3 „Kroani* pod Haifą. W starciu 


sprawcy | 


dów na drogach w Palestynie. Te-| 
roryści wysadzili w powietrze kil- 
ka mostów, m. in. most na drodze 
Nablus — Tulkarem. Pod Raselin 
zniszczono tor kolejowy na więk=| 
szej przestrzeni. 

JEROZOLIMA. W pobliżu stacji| 
Kalkilie uzbrojona grupa terory-=| 
stów zaatakowała robotników, pra-, 
| cujących przy torze kolejowym. | 

W tej samej okolicy znaleziono 
zniekształcone zwłoki zamordowane | 
go Araba. ; 

Władze policyjne dokonały licz-. 
nych aresztowań w Napłuzie. 


 Przywiązanie do religji 


JEROZOLIMA. 
donosi z Galilei, 
brytyjskich stoczyły dziś formalna | I 
bitwę z silną grupą terorystów, z l 


Agencja Havasa | być ustalona również nazwa w ję- 
że oddziały wojsk! zyku nauczania szkoły. Nazwy 


pu- 
licznych szkół powszechnych usta- 


a się na wniosek inspektora szkol. 


których pięciu zostało zabitych. | nego. 
Teroryści pozostawili na placu: 
; fa Z EZ 
walki licznych rannych. 


JEROZOLIMA. W ciągu trzech Z ostatniej chwili 
s 


tygodni od.1 do 21 lipca r. b. za- | 
bite zostały w Palestynie 123 osoby, | 
w tem 75 Arabów, 36 żydów i 2 żoł | 
nierzy angielskich. 

Rannych w tym okresie było 195 
Arabów i 124 Żydów, 


Polki zwyciężają 
4:1 
Tenisistki czeskie 
pokonane 
Wczoraj zakończony został mię- 


dzypaństwowy mecz tenisowy pań 


o puhar Królowej Marji. jugosło- 
dzin, wiańskiej Połska — Czechosłowa- 
— Rząd Iraku: postanowił przystąpić © © o or s cja. 
do eksploatacji pól naftowych w okai mie daje się wykorzenić w Sowietach 
cy Bessorah. Koncesja została udzielo- 


aa rari Kina PSS EIO Orgañ armji sowieckiej „Krasna 
uje rurociągi w Haifie i Tripoli, gwa- ja Zwiezda“ porucza sprawę ruchu 
rzystwo to w rzeczywistości już obec- 0", k > 

: - o ʻa religijnego w ZSRR, skarżąc się, że 
MN i drzewa ppt W możliwych Środków 
—„ zapobiegawczych, prześladowań, a- 
resztowań itp., nie daje się w ża- 
den sposób wykorzenić z narodu ro 
 syjskiego przywiązania do religji. 

' Ruch religijny — pisze gazeta 


pól naftowych Iraku. 


* + 4 A | 
|,dziej szerokie zatacza kręgi. 


I tak np. w okręgu Swerdłowski 
| przywódcy sekty doprowadzili na- 
wet do ostrego starcia pomiędzy 
przedstawicielami partji komunisty 
| [cznej a członkami komunistycznej | 


GRYPA PRZEZIEBIENIE 
BÓLE GŁOWY, ZĘB Wita 


Łądajie orygiacinych promów 26 an, iabe. „KOGUTEK” | | 


GĄSECKIEGO 
Iyika, J opakowaniu higienicznym w TOREBKACH 


bolszewicka — nietylko, że nie | 
| miera, lecz, przeciwnie, coraz bar- 


organizacji młodzieżowej. W tym sa 
mym okręgu coraz więcej chłopców 
garnie się do sekt. 

| Jak wynika z artykułu „Krasnej | 
| Zwiezdy*, po dziś dzień istnieje je- 


| 


koło 30.000 rozmaitych organi<acyj 


dach, poczynionych misjom katolic- 
kim. 

I tak np. w Kaifeng lotnicy ja- 
pońscy po zrzuceniu bomb na pa- 


wz a a 
© a o © © A 
Los misyi katolickich w Chinach 
Z frontu japońsko - chińskiego | łac rządowy, zniszczyli m. in. tak- 
na Dalekim Wschodzie coraz to nad | że kościół protestancki oraz kato- 
chodzą wiadomości o nowych szko- I lickie instytucje misyjne. 


wości Chumatien posesję prefek- 
| tury apostolskiej, 


i sekt religijnych. Czy cyfra ta od-| n 


Polska zwyciężyła 4:1. W ostat- 
im dniu rozegrane zostały dwa sin 


powiada prawdzie, niewiadomo. W| gle, w pierwszym Ozeszka Hein-Mil 


każdym razie liczba ludzi 


wierzą-| ler pokonała Łuniewską 6:1, 6:1, a 


cych musi być bardzu znaczna, sko-| w drugim Jadwiga Jędrzejowska wy 


ro organ czerwonej armji bije na| £ 


szcze na terytorjum sowieckie 0- | alarm. 


rała łatwo z Deutsch 6:2, 6:0. 


Podobny los spotkał w miejsco- 


mę 
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ni w rózmowach prywatnych, 
q ani tembardziej w dyskusji 

na ferum pubłicznem nie po- 
winno się powoływać na to, że się 
kiedyś coś przepowiadało. Argu- 
ment „a nie mówiłem!“ jest irytu- 
jącem wykorzystywaniem sytuacji 
i ma akcenty trochę niedelikatnego 
triumfu. Ale jednak, mimo to, czyta- 
jąc notatkę o braku nauczycieli w 
naszych szkołach powszechnych i 
średnich, nie sposób powstrzymać 
się od tego, żeby pod adresem na- 
szych władz szkolnych nie powie- 
dzieć ze smutną zaiste satysfakcja: 
„A co, czy mie mówiliśmy“... 

Mówiliśmy istotnie — i nietyłko 
„my.-Od-wielłu-już lat ludzie troska- 
jący się o losy naszego szkolnictwa, 
przepowiadali, iż polityka naszego 
Ministerstwa W. R. i O, P. musi o- 
statecznie się zemścić, że tak na 
długą metę postępować nie można 
i że najłżejsza poprawa stanu 4 
spodarczego kraju wywoła na ryn- 
ku nauczycielskim poważny i głę- 
boki kryzys, 

Ten kryzys mamy teraz w całej 
pełni — wcześniej nawet niżeémy | 
Się go spodziewali. | 

Żeby zdać sobie sprawe z jego 
przyczyn i charakteru, należy so- | 
bie uświadomić parę prostych i o- 
czywistych rzeczy. 

Całe nasze nauczycielstwo, zaró- 
wno powszechne i średnie, zostało 
pod względem materjalnym ze- 
pchnięte na ostatni niemal szczebel 
nędzy. Są jeszcze gdzieniegdzie w 
Polsce szkoły prywatne, które per- 
sonel nauczycielski jako tako opła- 
cają, stwarzając mu możliwości 
cokolwiek lepszej egzystencji — na- 
ogół jednak szkoły prywatne „„do- 
ciągają* do poziomu szkół państwo- 
wych, a łe w gruncie rzeczy wyzy- 
skują personel nauczycielski wręcz 
miewiarygodnie. 

Odnosi się to — powtarzamy —- 
zarówno do szkolnictwa średniego, 
jak i do powszechnego, w szkolnic- 
twie jednak powszechnem stosunki 
przedstawiają się oczywiście znacz- 
mie gorzej. Pod względem materjal-' 
nym polski nauczyciel szkół pow- | 
szechnych jest nędzarzem. Został | 
on w pragmatyce urzędniczej za- 
szeregowany bardzo nisko, awan- | 
suje trudno, dodatki w naturze do- | 
staje skąpo a nieraz tam, gdzie to 
zależy od samorządu wiejskiego —- 
i nieregularnie. Młody nauczyciel, 
mający za sobą długie lata studjów, 
bezpłatnej praktyki i t. d., otrzy- $ 
muje na początek 150 zł. (minus | 
potrącenia) i często cały długi | 
kres życia pozostaje na tem uposa- 
żeniu. W tych warunkach trudno Się 
dziwić, iż względy materjalne od- 
dawna już przestały być tym mag- | 
nesem, któryby młodzież naszą mógł: 
przyciągnąć do stanu nauczyciel- | 
skiego. Jako zjawisko wtórne, ale 
niepozbawione znaczenia należy 
przytem zanotować objaw, iż od 
stanowisk nauczycielskich, | 


TONNS 


cza w szkolnictwie powszechnem, 
już dość dawno zaczęła stronić mło- 
dzież inteligencka, czy też pocho- 
dząca z t. zw. lepszych sfer. Zawód 
nauczyciela szkoły powszechnej 
jest już w Polsce wyraźnie dome- 
ną młodzieży najskromniejszych 
wymagań, dzieci chłopów, robotni- 
ków, rzemieślników. Jest to w tych 
warunkach objaw naturalny i zro- 
zumiały, czy jednak pod względem 
społecznym, całkowicie pomyślny, 
to już zagadnienie osobne i spe- 
cjalne. 

Tyle z punktu widzenia spraw 
materjalnych. Wydawałoby się, że 
to dosyć, aby wywołać w zawodzie 
nauczycielskim poważny kryzys. 
Ale zawód ten ma to do siebie, iż 
skupia w swem polu działania cały 
szereg jednostek zamiłowanych i 
ideowych, które wyżywają się w 
pieknej roli nauczyciela i nie rezy- 


zn O, 


gnują z niej nawet choćby wielkich 
ofiar materjalnych. 

Trzeba przyznać, iż w stosunku 
do tych właśnie ludzi zrobiono 
wszystko, aby im niepotrzebną ide- 
„ewość wybić gruntownie z głowy. 

Polski nauczyciel szkoły. pow- 
szechnej był przez długie lata nie- 
tylko straszliwie wyzyskiwany ma- 
terjałnie, ale jednocześnie i strasz- 
liwie źle traktowany, poprostu tę- 
piony i prześladowany. 

Nie chcemy przypominać tych 
czasów — jeszcze przecież tak bar- 
dzo niedawnych. Wiemy, iż obecnie 
zmieniło się w tej dziedzinie dużo. 
Jeżeli mówimy o tem raz jeszcze— 
to właśnie dlatego, iż dawne grze- 
chy muszą się mścić i że mszczą 
się one właśnie teraz. 

Okrutne lekceważenie wysiłków 
i pracy nauczyciela szkoły pow- 
szechnej wyraziło się przedewszy- 
stkiem — jak to już zaznaczyliśmy 
— w zbyt niskiem jego zaszerego- 
waniu. Nauczyciel na wsi znałazł 
się w sytuacji często paradoksal- 
nej: on, który w pewnym zakresie 
miał być najwyższym autorytetem 
— został nagle uznany za kogoś 
niższego od funkcjonarjuszy poli- 
cji ba! nawet woźnych gminy czy 
starostwa. Poderwało to, rzecz pro- 
sta, jego kredyt u ludności, znisz- 
czyło w dużej mierze jego samopo- 


czucie. Reszty dokonało złe trakto- 
wanie, zasadnicza nieufność, z ja- 
ką władze szkolne odnosiły się do 
jezo działałności, system nieznoś- 
nej i dokuczliwej kontroki, całkowi- 
te zahamowanie jego inicjatywy, 
jego samodzielnej, twórczej pracy... 
Obraz życia nauczyciela wiejskie- 
go w szkole podhałańskiej, jaki na 
kreśłił Jan Wiktor w swojej „Orce 
na ugorze“ nie jest naprawdę prze- 


Grzechy sie mszczą... 
Degradacja nauczyciela polskiego przyczyną kryzysu w szkolnictwie 


pracą szkolną. Nie trzeba też za- 
pominać o tem, do iłu i jakich eks- 
perymentów pedagogicznych zmu- 
szano naszego nauczycieła, ile razy 
kazano mu się „dokształcać”, „prze 
szkalać*, „przestawiać“. 

Młody człowiek, obierająey kar- 
jerę nauczyciełską, musiał w pew- 
nym sensie zrezygnować z własne- 
go żyeia osobistego i za zł. 150 mie- 
sięcznie pracować w warunkach 


sadą. Możnaby naprawdę tomy pi-| bardzo trudnych, w niemal beza- 


sać o tem peniewieraniu godności 
ludzkiej, jakie uprawiano przez dłu 
gie lata w stosunku do całkowicie 
bezbronnych rzesz nauczycielstwa 
szkół powszechnych. 

A do tego to straszłiwe przeła 
dowanie nauczycieła pracą! Nau- 
czyciel szkoły powszechnej na wsi 
polskiej musiał nietylko uczyć, naj- 
częściej w warunkach niesłychanie 


ciężkich -— ale jednocześnie na je! 
go barki spadała cała masa prze | powszechnym grozi 


stannej poniewierce moralnej. La- 
dzie idący w takiej sytuacji do za- 
| wodu nauczycielskiego — to byli 
| naprawdę bohaterscy, niepoprawni 
idealiści, którzy mimo wszystko i 
wbrew wszystkiemu mie umieli się 
wyrzec zamiłowania do niewdzięcz- 
nej roli „belfra“. 

Czyż można się jednak dziwić, iż 
amatorów na takich bohaterów jest 
coraz mniej. Że naszym szkołom 
zupełny brak 


najróżniejszych „obowiązków spo- | nauczycieli? 


łecznych“, samorządowych, pań- 


Uderza się teraz w wielki dzwon 


stwowych. Mieliśmy przecież u nas | alarmowy. Pytanie tylko, czy to te- 
całe lata orgij t. zw. wychowania | raz pomoże? Na zniechęcenie mło- 


państwowego, a każdy, kto się sty- į dzieży do 


kał ze szkołą, wie, iż z punktu wi- 
dzenia interesów nauczyciela to wy 
chowanie państwowe to było obar- 
czenie go mnóstwem obowiązków 
wyczerpujących i ciężkich, nie nie 
mających wspólnego z właściwą 


stanu nauczycielskiego 
zużyto parę lat — na przekonanie 
jej do tego zawodu potrzeba będzie, 
— szczerze się tego obawiam — 
czasu znacznie dłuższego. 

A. Chor. 


Jeśli powtórzy się rok 1914... 


Hiszpańska stawka w przyszłej wojnie europejskiej 


Na polach bitew hiszpańskiej woj- 
ny domowej ważą się losy Europy. 
Nie pisze tego ani zwolennik anty- 
komunistycznej krucjaty, ani entu- 
zjasta Świętej wojny przeciwko fa- 
szyzmowi, ale spokojny i zrównowa-| 
żony pubłicysta angielski Lidell 
Hart, jeden z najwybitniejszych 
znawców zagadnień wojskowych i 
strategicznych w Wielkiej Brytanii. 
W czerwcowym numerze pisma 
„The Fortnightly“ ukazał się jego 
antybuł zatytułowany „Strategja i 
zobowiązania”, poświęcony układo- 
wi sił w przyszłym konflikcie euro- 
pejskim. | 

Lidell Hart, o którym z wielkiem 
uznaniem pisze fachowa prasa nie- 
miecka, nie szczędząc mu pochwał 
i komplementów, jest zdania, że 
wszelkie kalkulacje opierać trzeba 
na tym pewniku, że Francja i An- 
glja wystąpią jako sprzymierzeńcy 
walczący z Niemcami. 'Jednem sło-| 
wem nowe wydanie 1914 roku, z tą 
tyłko zmianą, że prawdopodobnie | 
Włochy znajdą się po drugiej stro- 
nie okopów. Nie zajmuje się jednak 
Włochami autor artykułu, poświę- 
ca natomiast wiele miejsca — Hisz-' 
panji, zakładając, że państwo to! 
znajdzie się we wrogim obozie. Cóż | 
wtedy by się stało? — pyta Lidell 
Hart, i snując dalej rozważania da- 
je na to pytanie — odpowiedź bar- 
dzo czarną i wręcz tragiczną dla 
brytyjskich interesów. 

Gdyby  Hiszpanja opowiedziała 
się przeciw Imperjum Brytyjskie- 
mu, to wtedy — po pierwsze — | 
Gibraltar byłby niemożliwy do u- 
trzymania. Po drugie — nie było- 
by wobec tego pewnej bazy dla flo- 
ty wojennej pomiędzy Aleksandrją 
a portami angielskiemi na prze- 
strzeni 0000 mil. Wynika zaś z te-' 


go logicznie, że transporty, płyną- 
ce z kolonij poprzez kanał Suezki, 
byłyby poważnie zagróżone i nara- 
żone na ataki z portów wschodnie- 
go wybrzeża hiszpańskiego i Rale- 
arów. Morze Śródziemne trzebaby 
uważać wtedy praktycznie za stra- 
cone i kierować transporty drogą 
okrężną via Cap, naokoło Afryki, 
ale na tej trasie grozi poważne nie 
bezpieczeństwo od strony wysp Ka- 
naryjskich i portów na zachodzie 
Hiszpanji, które służyć będą jako 
punkty wypadowe dla ataków łodzi 
podwodnych. Komunikacja Anglji 
z kolonjami, a więc praktycznie 
rzecz ujmując — dowóz żywności 
i ewemtualnych posiłków wojsko- 
wych, stoi pod znakiem zapytania. 

Tak by się przedstawiała przysz- 
łość, gdyby Hiszpanja w konflikcie 
zbrojnym wystąpiła zdecydowanie 
w obozie przeciwników lwa brytyj- 
skiego. Sprawa jest jasna — pisze 
Lidell Hart — i nie pozostawia 
miejsca na nieporozumienia 
Hiszpanja przyjazna jest momen- 
tem pożądanym w rozgrywce, Hisz- 
panja neutralna jest dla nas ko- 
niecznościę życiową. 

Postulat zapewnienia sobie neu- 
tralności, lub jeszcze lepiej— przy- 
jaznej neutralności Hiszpanji znaj- 
duje wdzięczne echo na łamach pra- 
sy angielskiej, bez względu na jej 
kierunek ideologiczny i polityczne 
oblicze. W zasadzie wszyscy się 
zgadzają, tylko różnią się poważnie 
w interpretacji tych pobożnych ży- 
czeń. Jakże sobie zapewmić przy- 
jaźń Hiszpanii, i jakiej Hiszpanji? 

Lidell Hart, z przekonań libe- 
rał. zbliżony do LLoyd George'a —- 
nie wierzy w generała Franco i lu- 
dzi, rządzących dziś w Burgos i Sa- 


lamance. To są wszystko germano- 
file, ci sami generałowie i pułkow- 
nicy, którzy bezskutecznie usiłowali 
namówić Alfonsa XII do interwen- 
cji po stronie państw centralnych. 
Cała nadzieja w tem, że po zwy- 
cięstwie generała Franco — pań- 
|stwo hiszpańskie będzie za słabe, 
by odegrać ważną rolę w strategicz 
nej rozgrywce. - 

Politycy z pod znaku Cliveden 
Set, czyli prawej strony konserwa- 
tystów, zbierającej się w salonach 
lady Astor, inaczej ujmują całe za- 
gadnienie. Ponieważ Hiszpanja jest 
tak istotna dla brytyjskich imper- 
jalistycznych interesów, nałeży po- 
rozumieć się jaknajprędzej z gene- 
rałem Franco, pomóc mu do szyb- 
kiego zwycięstwa, pożyczyć piemią- 
dze i zdystansować jego dzisiej- 
szych przyjaciół, bardzo energicz- 
nych i usłużnych, ale... biednych. 
Bombardowanie statków z „Union 
Jack* stoi na przeszkodzie szybkiej 
realizacji tej linji politycznej, po- 
mijając już fakt, że nie zawsze 
znajduje ona odpowiednie przyjęcie 
w społeczeństwie 


jA [i 
angielskiem. ' 


| 


Sprzyja jej niewątpliwie w cicho- | 


ści ducha sam Neville Chamberlain, 

A z Hiszpanją nie można żarto- 
wać. Słusznie pisze inny specjali- 
sta wojskowy — admirał sir Barry 
Domvile, że „strategja. jest niepo- 
dzielna*. Nie pokój — jak mówią 
zwolennicy.Ligi Narodów i wynała- 
zea tej formuły Litwinow — ale 
strategja. Cóż z tego przyjdzie, że 
wygra się nad Renem, jeżeli ponie- 
sie się klęskę nad Ebrem? Na pół- 
wyspie Pirenejskim rozstrzygać się 
może gra o wiełkie i zasadnicze 
stawki. 


J. T. 


Od brzegu Atlantyku do centrum Francji 


rurociąg podziemny dla dostawy benzyny i olejów 


„Komitet materjałów pędnych“ 
we Francji powziął decyzję budo- 
wy rurociągów, które będą dopro- | 
wadzały benzynę i oleje z brzegów 
Atlantyku do centrum Francji. 

Długość tych rurociągów ma się- 


gać 450 kilometrów. Keszty budo- 
wy wyniosą około 150 miljonów 
franków. Rurociągi te zapewnią 
nieprzerwane zaopatrywanie w ma- 
terjały pędne armji i awjacji. Ru- 
ry będą umieszczone pod ziemią, 


co uniemożliwi ich zniszczenie. 

Budowa rurociągów będzie roz- 
poczęta w pobliżu St. Nazaire, 
punkt końcowy będzie znajdował 
się w pobliżu Mentargis. 


W świetle 
prasy 


W CZASACH, W KTÓRYCH GINIE 
CZŁOWIEK 


Pewien aktor w Grodnie, na znak 
protestu przeciw uchwale organi- 
zacji zawodowej (ZASP), skreśłają 
cej go ze swych szeregów a tem- 
samem uniemożłiwiającej mu pra- 
cę na scenie, rozpoczął głodówkę. 
Przyłączyła się do tej formy pro- 
testu miejseowa suflerka. Na tle 
tego wydarzenia „Iłustrowany Kur- 
jer Krakowski* wypowiada szereg 
trafnych uwag o absurdałności zja- 
wisk, wytwarzanych przez przerost 
kompetencyjny organizacyj zawodo- 
wych, o paradoksach, polegających 
na tem, że (słusznie w danym wy- 
padku, czy niesłusznie), pozbawia 
człowieka pracy związek, powołany 
w zasadzie do zapewnienia mu pra- 


cy. 

Upominając się o maksymalną — 
w granicach ustaw swobodę 
człowieka i jego naturalne prawo 
do pracy, „I.K.C.* rozszerza temat 
swego artykułu i przechodzi do o- 
mówienia stosunków, jakie panują 
w państwach totalnych, gdzie zależ 
ność i niewola jednostki. osiągnęła 
szczyty: . 

„Totalizmy przekreśliły swobodę i go- 
dność ludzką, przekreśliły nawet moż- 
ność wpływania przez wolę, pracę i za- 
sługi jednostki na bieg jej własnych lo- 
sów, nie mówiąc już o jej wpływie na 
bieg spraw publicznych 

Jeden z wybitnych publicystów pol- 
skich opisywał niedawno, że w Rosji so- 
wieckiej spotkał człowieka wynędzniałe 
go, kt ginął z głodu i tylko dlatego 
nie mógł nigdzie dostać pracy, że w pa- 
szporcie ma zanotowane: syn kułaka (za 
możnego włościanina). Dziś ojciec jego 
nie jest jnż kułakiem, co w pojęciu bol- 
szewickiem stanowi zbrodnię, ale syn 
eks-kułaka jest dalej poza prawem i po 
za społeczeństwem. 

W innych państwach totalnych, jak na 
ił fat w Niemczech, działają również 

ja, które zgóry wpływają decydu- 
jąco na los jednostek. 

W państwach.  półistalnych niema 
wprawdzie żadnych regał, które jawnie 
wykluczają możliwość pracy, czy awan- 
su społecznego jednostek, ale zato ist- 
nieją reguły... utajone, które w gruncie 
rzeczy do tego sameśo prowadzą. 

W tych państwach ga: ONA od- 
grywa przynałeżność (czy brak przyna- 
leżności; do pewnych uprzywilejowanych 
grup, klik i mafij. Taką małją w majo- 
gólniejszem tego słowa znaczeniu jest 
biarokracja i to nietylko biurokracja pań 
stwowa, ale także biurokracja samorzą- 
dowa i... biurokracja związłków zawodo- 
wych. 

À Tworzy się ponure, a zaczarowane ko- 
0; 

Wszyscy deklamują o potrzebie ochro 
ny człowieka i ochrony pracy. 

I oto w imię ochrony człowieka przed 
urojonym nieraz wrogiem każe mu się 
wkładać kark pod ciężkie jarzmo -przy= 
musowych, półprzymusowych i ćwierć- 

ymusowych organizacyj! Człowiek sta 
ARAR „numerkiem”, którego ruchami 
kieruje nietylko machina państwowa, 
zda także aparat „obsługujący”* jego za- 
wód, 


FRANCJA „ODKRYŁA“ SWĄ 
ARMJĘ 

Tak pisze o wspaniałej defiladzie 
wojskowej, w czasie pobytu królew- 
skiej pary angielskiej w Paryżu, 
gen. Wł. Sikorski w „Kurjerze War- 
szawskim*: 

„Francuzi „odkryli* swoją piękną ar- 
mję. Stało się to pode defilady woj- 
skkowej, którą odebrał król Jerzy VI na 
placu Armji w Wersalu. 

Oczom zebranego tłumu sprezentowały 
się wyekwipowane bogato a skadrowane 
świetnie, zdyscypłinowane i one 
znakomicie oddziały, Ludzie, konie i ma 
szyny, liczne a potężne, wszystko sta- 
nowiło całość mocną, zwartą, imponu- 


Obecna  armja francuska, jak 
twierdzi autor artykułu, jest wyso- 
kiej klasy militarnej. Przeszła cięż- 
ki okres, gdy o nią mało dbano, gdy 
ją w myśl zadałeko posuniętych ten 
dencyj pacyfistycznych i strusiej 
polityki zaniedbywano. 

Ale 

„ten czas przejściowy ało 
wojsko trancuskie na reorganizację wła- 
sną, na ułormowanie kadr, na odnowie- 
nie i uznpełnienie uzbrojenia, na ustale- 
nie jego Lir serka spe anka proto 
typów. Wykorzystując nastroje defensyw 
ne społeczeństwa zbudowano najsilniej- 
sze na świecie fortyfikacje pośraniczne. '* 

I dziś armja francuska, z jej moż 
liwościami militarnemi, jest znowu 
potęgą, z która wszyscy muszą sie 


liczyć, 
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Sale — zakątek nieznany turystom 


Sale (Marocco) 


Z biura propagandy w Casablan- 
ca wychodzi interesant objuczony 
bagażem mnóstwa bajecznie kolo- 
rowych prospektów z napisem: 
„Visitez le Maroc“, ozdobionych 
setkami egzotycznych zdjęć, foto- 
montaży, planów sytuacyjnych i 
podręcznych map. Ładna urzęd- 
niczka uprzejmie informuje cu- 
dzoziemca, co warto zwiedzić. 
Szybke przytem wymienia nazwy 
setek miejscowości, któremi sypała- 
by jak z rękawa, gdyby nie to, że 
nosi suknię bez rękawów. Atoll 
zarówno miła ta niewiasta jak i 
barwne- książeczki, mapki, płaniki. 
ulotki i afisze, upstrzone czarnemi 
kółeczkami stacyj na pajęczynie 
dróg kolejowych, samochodowych. 
konnych i pieszych, solidarnie po- 
mijają głuchem milczeniem mia- 
steczko Salę. Także i na większych 
mapach nie mogłem tej zapomnia- 
nej przez Cooka i ludzi mieściny 
znaleźć. 

Rezpośredniego połączenia zZ 
Casablanką Sale nie posiada. Na- 
„leży zatem udąć się do Rabat, a 
stamtąd omnibusem, lub łodzią 
przez rzekę Bou-Regreb. Nawet ani 
jednej pocztówki nie można z tej 
nieszczęsnej dziury nigdzie nabyć 


Ponieważ nic się o Sale jakoś 
nie wspomina, nie zachwala go się 
w trójjęzycznych  prospektach ja- 
ko: „la plus captivante“, „anzie- 
hendste*, „beautifully“, dzięki cze- 
mu: nie zajeżdżają tu nietylko luk- 
susowe autokary, pełne starszych 
pań na wysokich obcasach i ły- 
sych panów z brzuszkami, które o- 
toczone trzema osobami, mogłyby 
zastąpić swemu właścicielowi sto- 
lik bridżowy, ale. wogółe— rzadko 
kiedy zabieli się gęba europejczy- 
ka. 

Bale,  niezmanierowane ` tury- 
stami, w przeciwieństwie do szere- 
gu inńych miejscowości obliczo- 
nych na etranżerów, żyje swem 
własnem egzotycznem, ekskluzyw- 
nem życiem. To zaś nie przedstawia 
nić ciekawego dla klasycznego 
zwiedzacza. Niema tu bowiem ani 
muzeów, ani pałacu sułtana, ani 


warownej twierdzy, ani . wytwor- 
nych restauracyj, ani, na. wielka 
skalę, intymnych lokali. Niema tu 


| Przed rozwartą naścieżaj półko- 
„ejant: młody chłopak w khaki mun- 
| listą bramą stoi francuski poli- 


. PI . . > . 
również sklepów z marokańskiemi | durze i takimże tropikalnym neł- 


pamiątkami dła snobów, ani ławek 
porytych nazwiskami z Grenoble. 
Bremy, Glasgow i Radomia. I dla- 
tego jest tu piękniej, niż w niejed- 
nej okolicy, pełnej zabytków i 
„dzieł godnych poznania”. 

Zato jest piach, czerwony, jak 
hiszpańska arena, sypki ocean, 0- 
płukujacy białe prastare mury, ja- 
kie w swych ramionach bezpiecz- 
nie chronią sędziwy gród przed za- 
lewem suchego morza. 


A 
U podnóża muru, jak grzyby 
przywarły niskie, brunatne namio- 
ty, w których ordynują lekarze i 
fryzjerzy. Bud tych jest nieprzeli- | 
czora ilość. | 
W jednym szałasie doktór przy- 


7 x $ 2 7 = i . | skrz k Pz+Y 7 
stawia cierpliwemu pacjentowi po- | cili je korsarze, łowcy niewolni- skrzy wzorzysty 


między łopatki duży słoik. Pokaź- 
ne to naczynie ma prawdopodobnie 
zastąpić dwa tuziny normalnych 
baniek. Gdzieindziej klęczy w pia- 
chu mały murzynek, odwrócony 
płecami do konsyljarza, który mu 
właśnie aplikuje za ucho trzecia 
pijawkę. Malec zachowuje się przy | 
tem spokojniej, niż niejedno euro- 
pejskie dziecko, któremu bona chce 
umyć szyję. 

U ceyrulików frekwencja nie 
mniejsza. Poza jednym, który przy- 
strzyga cieniutką kreskę wąsików 
pięknemu młodzieńcowi w dziura- 
wym burntesie i pedicurzyście, jaki 
wychudłemu starcowi obcina poła- 
manym scyzorykiem paznokcie u 
nóg, niemal wszyscy zajęci sa 
dziećmi 'goląc im głowy. Golarz za- 
łatwia się ze swymi delikwentami 
szybko, gdyż czeka długi rząd in- 
nych, chętnych poddania się zabie- 
gowi, i sprawnie, choć brzytwę za- 
stępuje mu kuchenny nóż, Żaden z 
klientów nie zostaje jednak skale- 
czony, to też odchodząć każdy bez 
protestów płaci należne honorar- | 
jum, przeważnie w towarach: pa- 
roma ziarnkami fasoli, blaszana i 
puszką po konserwach, rzadko: —. 
centowym miedziakiem. 


mie z marokańskimi dystynkćcjami: 
złotą, 6-ramienną gwiazdą. Jest 
to ostatni posterunek policyjny. 
Wewnątrz miasta bowiem służbą 
bezpieczeństwa pełnią wyłącznie 
kawasi sułtana, stosującego włas- 
ne prawo. Autonomiczni ci stróże 
porządku nie wyróżniają się stro- 
jem z pośród cywilnej ludności. Je- 
dynie burnesy mają całe i czyste. 
a w rękach Ściskają czarne harapy 
usiane mogącemi się dać we znaki. 
węzełkami. X 


Sale leży, a raczej: wznosi sie 
nad brzegiem niebieskiego Atlan- 
tyku. W. początkach trzynastego 
stulecia było wioską złożoną z ta- 
kich samych szałasów, jak owe fry- 
zjernie. W miasto zaś przekształ- 


ków i piraci, którzy obrali je so- 
bie za port i punkt wypadowy 
swych zbrodniczych wypraw. W tym 
charakterze przetrwało prawie do 
ostatnich czasów. Niema bowiem 
jeszcze pięćdziesięciu lat, gdy z 
przystani tej odbijały statki pełne 
czarnego towaru. Dziś Sale, jako 
port, rozpłynęlo -się w oparach 
przeszłości. Pozostało zeń jedynia 
małe osiędle drobnych handlarzy. 


chałupników i rzemieślników. Cią- | 


gng się więc długie dzielnice kraw- 
ców, szewców lub rymarzy, którzy 
mieszkają tu i pracują całemi sta- 
dami siedząc na progu swych. do- 
mostw tuż nad cuchnącemi rynszto- 
kami. 


Izdeblsi te 
w murowanych blokach pobielo- 
nych ruder. Majstrowie klęczą po- 


zarbieni na wilgotnej ziemi pustej | sarzy i muzyków po wybuchu hisz- 


pieczary, posługując się przy ro- 
bocie prymitvwnemi narzędziami. , 
jakich używali ich dziadowie, o ile. 
oczywiście trudnili się spokojnem; 
rzemiosłem, a nie szlachetnem roz- | 
bójnictwem. „Jedvnem umeblowa-! 
niem tych zimnych, ponurych ja-!' 
skiń. podniesionych do godności, 
jest rozciągnięty na. 
glinie kawałek  plecionei, 


warsztatów, 
ubitej 


są to nory, wybite; 


maty i.. elektryczna żarówka. 
smętnie ze stropu zwisająca na dłu- 
gim sznurze. Wszystkie bowiem ma 
rokańskie domy, nawet najbardziej 
brudne, są zelektryfikowane. Pod 
tym względem, egzotyczne Maroc- 
co wyprzedziło mocno. zeuropeizo- 
waną Algerję. Wyjątek stanowia. 
kręte uliczki arabskie, które wszę- 
dzie toną wieczorami w  nieprze- 
niknionych ciemnościach. 
Aczkolwiek do Sale zwożono zło- 
to, srebro i wszelkie złupione bo- 
| gactwa, miasto nigdy nie przeży- 
{walo okresów świetności i upadku. 
Zrabowane * skarby lokowano lub 
|jtrwoniono w pobliskiem, błyskotli- 
| wem, wesołem Rabat, gdzie do dziś 
| wznosi się potężna twierdza - zam- 
| czysko: Kasba Oudaya, na której 
bastjonach zielone  malachitem 
|śniedzi żelazne haubice szczerza 
rozwarte paszcze luf. Tam sie 
kobierzec olśnie- 
wającegzo ogrodu, utkany z najpięk- 
|niejszych na świecie kwiatów i 
| strzelistych palm  cieniodajnych. 
Tam są bogate świątynie. Tam 
' wspaniały pałac sułtana. Natomiast 
| Sale, oprócz szczątków korsarskici 
|przystani, posiada jeno wąskie. 
brudne zaułki i ponure, tajemni- 
cze ząkamarki, a obdarci, wynędz- 
znieżdżą się i wege- 
i tują tu, jakby poza ścianami ich 
|grodziszcza nic na świecie nie 
nie zmienił sie 
Wi. 


| niali ludzie 


| zmieniło się, jak 
| żółty piasek na pustyni. 


Polki w prezydjum 
Rady Międzynarodowej 
Kobiet 


Na kongresie Rady Międzynaro- 
dowej Kobiet w Edynburgu wybra- 
ne zostały do władz administracyj- 
nych dwie przedstawiciełki  Połski, 
a mianowicie p. Janina Huberowa— 
na przewodniczącą komisji ekono- 
mji domowej i p. Wanda Woyto- 
wicz - Grabińska na wiceprzewod- 
niczącą komisji zagadnień moral- 
nych. 

W prezydjum kongresu zasiadła 
przewodnicząca Rady Narodowej Po 
lek, sen. dr. Regina Fleszerowa. 


Bombowce z Kanady 
dla Angiji 


Zamówienie na 70 tys.funtów 

Brytyjska misja lotnicza, która 
przybyła ostatnio 
lem nawiązania rokowań w sprawie 
dostawy przez Kanadę samolotów 
bombowych dla Anglji, odbyła wozo- 
raj naradę z kandyjskim ministrem 
obrony Mackenzie, 

Niebawem rozpocząć się mają ro- 
kowania z przedatawicielami prze- 
mysłu lotniczego w Montrealu. 

Jak słychać, zamówienia angiel- 
skie w Kanadzie na materjał lotni- 
czy, sięgać mają 60 mijonów fun- 
tów. 

Misja brytyjska zabawi w Kana- 
dzie aż do października. 


Fundusz Obrony Morskiej-— 
konto w P.K.0. 42.000 


Wojna „w hiszpanji trwa za długo 


Ogólno - hiszpański Związek pi- 


pańskiego ruchu narodowego za- 
ofiarował celem przyjścia z pomocą 


| materjalną rządowi narodowemu 50 


wpływów należ- 
hiszpań- 


proc. wszystkich 
nych Związkowi autorów 
skich. ę 
Minister wychowania publicznego 
w związku z przedłużeniem się sta- 
nu wojennego wydał dekret, mocą 
którego zwalnia Związek od wpłaca- 


WU ZEIT OUT OWN KTD , APUCEDUNIEZOWWATK 


aby finansowali ją literaci i muzycy 


nia zadeklarowanej kwoty na przy- 
szłość do skarbu, uzasadniając to 
zarządzenie tem, że dalsze pobiera 
nie tak wysokiego odsetku z należe 
nych autorom honorarjów odbija się 
niekorzystnie na sytuacji materjal- 
nej literatów, kompozytorów, arty: 
stów etc. Na rzecz skarbu pobierał 
ne będą tylko opłaty za reproduka 
wanie utworów i dzieł które weszły 
do domeny publicznej. 


p p 


sługiwali się zazwyczaj innem wyj- jąć, aby to był mord rabunkowy — 


do Kanady cé- - 


MARJAN MALKOWSKI 


presor 


POWIEŚĆ 


— Kto mówi? — zniecierpłiwiła 


Tak rozmyślając Elżbieta zajrza- 
ła do kuchni. Ale nie było tam ni- się Elżbietka. 


— Myślę, że najlepiej będzie, je- 
śli spyta pani profesora — głos We 
roniki brzmiał szorstko, opryskli- 
wie. — Bez niego nic zmieniać nie 
wolno. Niech pani idze na górę. 

Stała wciąż z ręką na klamce i 
patrzyła wyczekująco w twarz Bru- 
nickiej, Nieządowolona, ale napo- 
zór pogodna Elżbieta, skierowała 


kogo... Trafia się więc jedyna oka- —. To nie ważńe... zresztą ja sam 
gja. do zwiedzenia całego mieszka- zajdę... do widzenia pani, 
nia, lękała się jednak, że Weronika Usłyszała trzask odłożonej słu- 
może powrócić lada chwila, chawki. Gdy odwróciła się od tele- 
Gdy tak stała niezdecydowana na fonu, w drzwiach od korytarza sta- 
progu kuchni, zadzwonił w hallu ła Weronika. 
telefon, Ostry dzwonek rozlegał się —- Ktoś pytał o profesora, ale nie | 
przenikliwie w cichem mieszkaniu. wiem kto — wyjaśniała Brunicka. 
Brunicka nadsłuchiwała. Dzwonek  Służąca nie odpowiedziała, stała 
odezwal się powtórnie. Podeszła przez chwilę nieruchoma, z oczyma 
więc do aparatu umieszczonego na utkwionemi w aparat. 
małej półeczce i podniosła słuchaw- — Kto to był? — spytała wresz- 
kę do ucha, cie. 
— Hallo! | — Nie wiem, nie powiedział naz- 
— Chwila ciszy, jakby wahania, wiska chciał się widzieć z profeso- 
poczem męski głos rzucił w słuchaw rem, tak mi się przynajmnej zda- 
kę pytanie je... powiedział, że tu przyjdzie. 
— Czy mogę mówić z panem pro-  — Tutaj, poco? — Tozgniewała 


— Rzeczywiście, pomówię z pro- 
| działa. 


mi aż do drzwi gabinetu. 
X 
— To tutaj, panie sędzio! 
Sędzia śledczy Brodacz 
z taksówki i przyglądał się zadarł- 


— Tak, ale profesor jest nieobec- świecie... 
ny w tej chwili, Odwróciła się do kuchni, ale je-| jest telefon, z którego Spokojny 
— Czy mogę wiedzieć z kim mó- szcze przez ramię rzuciła Fiżbiecie.| dzwonił po policję. | 
wię? — Pani zostaje? | -= Acha... kiwnął głową sędzia. 
— Przy aparącie sekretarka pro-  — Tak, mam jeszcze robotę, za-' Był drobny, szczupły i znażony. We- 
fesora — oznajnyła Brunicka tonem raz pójdę na górę... ale, ale panńo szli w sień, a stamtąd na schody. 
oficjalnym — co mam powtórzyć Weroniko, czy nie mogłabym tiu Towarzyszacy im wywiadowca Ma- 
panu profesorowi? gdzie na dole umieścić maszyny?  chejko zwrócił im uwagę na wejście] 
— Nie..'nóc właściwie... cheia- W gabinecie profesora jest tak go- do suteryny  Tanzowo malowane | 
łem... Kiedy można zastać profeso- rąco i taki kurz idzie z ulicy.. drzwi o ze m się zardzewia-; 
ra? Więc pani jest jego sekretar- Może w którymś pokoju od ogro- tym zam” lto bywały otwiera- 
ką?.. to dziwne... I du... |ne, gdyż mieszkańcy suteryny po-| 


bjaśniał komisarz Wężykiewicz — 


ściem, wiodącem wprost na podwó- 
rze, 

Wywiadowca Machejko otworzył 
|skrzypiące drzwi i poświecił elek- 
tryczną latarką. Sędzia Brodacz 
zoeszed po kilku oślizgłych od wilgo 
ci stopniach w głąb cuchnącą piw- 
| niczną stęchlizną. Za niewielką skle 
pioną izbą, ciągnął się wąski piw- 
niczny korytarz, 

-Tu są piwnice — objaśniał 
wywiadowca, wskazując na zamyka- 
ne na kłódki drzwi po obu stro- 
nach korytarza, a tam, za zakrę- 
tem zaczynają się mieszkalne sute- 


Się ku schodom. | 


Weronika odprowadziła ją ocza- | 


ryny. 


Komisarz Wężykiewicz pozostał 


podjął znów sędzia — przy Kółku 
nie znałeziono ani pieniędzy, ani 
kosztowności. 

— Sprawa jest bardzo prosta — 
komisarz Wężykiewicz wtrącił się 
niecierpłiwie. 

— Ale jak pan wytłomaczy fakt, 
że torebka Krystyny Brandl znale- 
ziona została rw kieszeni ezofera 
Kółko? 

— Bardzo prosto. Denatka, tra- 
fiona na schodach upuściła toreb- 
kẹ; która spaść mogła na sam dół 
schodów, przechodzący tam właśnie 
Kółko podniósł torebkę i schował, 
licząc może na znaleźne, a może po- 
prostu chciał ją sobie przywłasz- 


przy drzwiach i z niecierpłiwością | czyć. 


oczekiwał powrotu sędziego. Zwie- 


| fesorem, jak tylko wróci — powie-! dzanie suteryn uważał za niepotrze- 
|bną stratę czasu. 


| 


— Tak, ale dlaczego właśnie prze 
chodził tędy? — dziwił się sędzia 
Brodacz, — skoro teoretycznie uzna 


Tymczasem sędzia mówił do Ma-| liśmy, że niemożliwem jest, aby się 


chejki: 
— Jeżeli izba, 


w której SEA 


kał Kółko mieści się przy samem! 


wysiadł | wejściu od podwórza, to trudno u- 


wierzyć, by ten Kółko znalazł się 


bardzo wyraz „teoretycznie, — 
Chyba przypuścimy, że udał się tam) 
umyślnie, korzystając z tego, nien-; 
Żywanego przez innych mieszkań- 
ców stteryn przejścia. Skąd w ta- 
lim razie wiedział on o porze przyj 
ścia Krystyny Brandl i jakim byłby 
powód... i 

Złaczyli się już z komisarzem Wę-' 
żykiewiczom i wstępować zaczęli na 
schody. 

-~= Teoretycznie nie możemy przy 


| 


szy głowę, trzypiętrowej, szarej ka-|na schodach frontowych przypad-i 


to stało przypadkiem. 

Stanęli właśnie przed drawitami 
Spokojnego i komisarz Wężykiewicz 
otworzył je kluczem wyjętym z kie- 
szeni. 

Wewnątrz było duszno i mroczno 


fesorem? Wszak to mieszkanie prof. się nagle Weronika. — Wszyscy go| minicy. |kiem. Teoretycznie jest to nie do| 7 powodu zapuszczonych stor. Sę- 
Brandla? teraz nachodzą najniepotrzebniej w| — W tym sklepiku na lewo — o- | przyjęcia. — Sędzia Brodacz lubił | dzia Brodacz rozejrzał się pobież- 


nie w rozkładzie mieszkania. Poszu- 
kiwania policji nie odkryły tu nic, 
coby rzuciło jakiekołwiek światło 
na sprawę, ale sędzia Brodacz lubił 
zawsze zapoznać się z terenem zbro 
dni, aby jak mówił „zorjentować się 
w materjalnych warunkach“, 

Usiadł przed biurkiem i rozejrzał 
się po pokoju, jakby szukał w nim 
odpowiedzi na dręczące go watpli- 
wości. 

fd. c. n.) 
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SIERPIEŃ 


PONIEDZIAŁEK 
Piotra w okow. 
Wsch. sł. 3.55, Z. 7.29. 


Klęska elegantów watszawskich | Szkoły przepełnione! 


Niezwykłe oszustwo krakowskiego krawca 


Przykry zawód spotkał 
rych snobów warszawskich. 
Przez wiele lat obnosiłi po ka- 
wiarniach i dancingach piękne gar 
nitury z angielskich materjałów z 


se] 


z pracowni conajlepszych krawców 
W teatrach wiedeńskich. 
Teatr Wielki: Nieczynny. A tu taka „wsypa*! 
Teatr Narodowy: „Zielony frak". Poprostu wstyd się pokazać 


Teatr 
Teatr 


Polski: „Subretka , y 
Letni; „On i jego sobowtór . 


wśród „elity“ w takim garniturze. 
A było to tak. 


Teatr Mały: Nieczynny. A OERE e 

Teatr Nowy: ocz Srp Przed kilku laty pojawił się w 
Teatr Ateneum: Nieczynny: —, Warszawie cudzoziemiec z Wie- 
Teatr Malickiej: „Na fali etru". dnia, który rychło zaofiarował swe 


Teatr Kameralny; „Zbyt ficzn' rowzi- 
na”. 
Instytut Reduty: nieczynny 

Teatr Misterjum: (na dziedzińcu kośc, 
św. Krzyżaj: Uczta Baltazara" Calde- 
tona. 

Teatr Wielka Rewia: nieczynny. 
Cyrulik Warszawski: nieczynny. 
Teatr 8.15: „Krysia Leśniczaaka”. 
Małe - Qwi - Pro Quo [Cukiernia 

Łiemiańska, ul. Mazowiecka 12): Nie- 

tzynny. 

Dolina Szwajcarska; Codziennie kon- 


| kerty muzyki -lekkiej od godz. 11 rano | 


do 23.30. | 


INFORMACJE O FILMACH DOZWOL. | 


DLA MŁODZIEŻY: Tel. 7-11-25. 


W Kinach 

Adria: „Córka Szanghaju”. 

Atlantic: „Wyspa skazańców”, 

Bałtyk: „Miłość w kajdanach”. 

tapil (Sfarszałk, Joi: „Wręoe”. 

Casino: „Piętnastołatka”. 

Colosseum: „Zaginiona dżungł”. 

Czary: „Dzień na wyścigach” | „Nie- 
my bohater". 

Elite; „Zakochani wrogowie” | „Ko- 
miec pani Cheyney". 

Europa: „Przestępca”. 

Filharmonja: „Muzyka dła ciebie”, 

Hollywood: Nieczynny, 

Helios: „Miłość i łzy kobiety” i/„Nie- 
dorajda". 

Imperial: „Strzał w nocy”. 

Italia; „Zaufaj mi". 

Kino parafji św. Andrzeja; nieczynne. 

Majestic: „Dżentelmen wierzy kobie* 


usługi „złotym młodzieńcom* stoli- 
cy. Przedstawiał się za krojczego 
wiedeńskich zakładów krawieckich 
o światowej sławie. Ceny były wy- 
jątkowo niskie. Krojczy brał miarę 


Zamiest * oców — 
Siert 

Ulicą 'Górczewską w Warszawie 
przechodzili małżonkowie Szpileso- 
wie z 3-letnią córeczką  Szajndlą. 
W pewnej chwili ojciec przeszedł 
na drugą stronę ulicy w celu ku- 
pienia w sklepie owoców. Szpileso- 
wa zostałą z dzieckiem na chodni-' 
ku. v 

Gdy Szpiles wyszedł ze sklepu, 
dziecko, ujrzawszy go, wyrwało się 
z rąk matki i pobiegło do ojca. W 
tej samej chwili nadjechał tram- 
waj linji „9% i dziewczynka dosta- 
ła się pod koła. 

Motorniczy gwałtownie zahamo- 
wał, ale było już za późno. Z pod 
wagonu wydobyżo dziecko z obcię- 
tą rączką do ramienia, z połamaną. 
drugą rączką i pękniętą czaszką. 

Odwiezione do szpitala, dziecięce 
go im. Karola i Marji, dziecko w | 
kilka chwil potem zmarło. 


czna firmą. 


i po dwóch tygodniach  garnitur| 
był gotowy. | 


Na wierzchu błyszczała zagrani-, 


„Krojczy* miał ogromne powodze 
mie, nic więc dziwnego, że wkrótce, 
pojawił się w Warszawie konku, 
rest, tym razem mistrz z Pragi Cze 
skiej, Wacław Noticzek. 

I on przyjmował zamówienia i do- 
starczał garnitury jeszcze taniej. | 

Czy była to zazdrość zawodowa— 
czy zawiść innych elegantów waT- 
szawskich, którzy nie mogli pozwo- 
lić sobie na „stroje wiedeńskie" — 
dość, że elegantów warszawskich 
oskarżono o pogwałcenie przepisów 
dewizowych przez wpłacanie obce- 
mu agentowi pieniędzy dla firm za- 
granicznych. 

Zapowiadał się więcprzykry pro- 
ces. 

Zaprosæno do obrony conajłep- 
szych adwokatów, z których jeden 
wpadł na dobry pomysł. Oskarżył 
on mianowicie Noticzka o, oszustwo, 
że wyrabia ubrania w Poksce i fał- 
szywie posługtuje się wiedeńską fir- 
mą. 

Domysł okazał się słuszny. Noti- 
czek wyrabiał garnitury w Krako- 


«wie. Tylko wieszaki z firmą były 


wiedeńskie. Taka hańba! Taki 
wstyd ! 

Procesu nie będzie — ale co zro- 
bić z tak bardzo shańbionemi gar- 


niturami? 


l 
~DO 
5 


Ministerstwo Oświaty 
szuka ratunku 


Pewna liczba młodzieży, zgłasza- 


jącej się do gimnazjów ogólno- 
kształcących nie znalazła w tych 
| gimnazjach miejsca, jakkolwiek 


złożyła egzamin wstępny. 
Wobec tego faktu, ministerstwo 
Oświaty, zawiadamia, iż dokłada 


wszelkich starań, aby młodzieży tej 
|zapewnić możność dalszego kształ- 


cenia. 

Część młodzieży może znaleźć je- 
szcze miejsce w gimnazjach prywat 
nych, względnie zawodc.vych. W 
tych przypadkach, gdy są to szko- 
ły subwencjonowane przez minister 
stwo, udzełają one pewnych ulg w 
opłatach młodzieży niezamożnej. 

Pozatem ministerstwo czyni wy- 
siłki, aby uruchomić pewmą liczbę 
oddziałów równoległych klasy pierw 
szej gimn. w zakładach państwo- 
wych w tych miejscowościach, w 
których szczególnie duża liczba mło 
dzieży nie znalazła pomieszczenia 
w szkołach. 


Lm mw A 


Likwidacja bandy złodziejów kolejowych 


Na linji dawnej kolei obwodowej 
między stacjami Warszawa — Za- 
chodnia i dworcem Gdańskim, gra- 
sowała szajka złodziejów  kolejo- 
wych, którzy wskakiwali w biegu do 


tie". ; pociągów towarowych i zrzucali 
Mewa: - „Lekarz pięknych kobięt" i $ p. 'różne towary.. Reszta członków 
ER r rę A ceł Losowanie premjowanych ; szajki towary te szybko uprzątała 
Mich ski y iaj ji Iliaj i wywoziła do paserów. Dokonywa- 
Nowa -Totmbola: „Król i Chórzystka * książeczek PKO serji ili ej ne często obławy ie doprowadzały 
`; „Lekkodnch”. „| Dnia 30 lipca 1938 r. odbyło się do wykrycia szajki, która, jak się 


Palladium: „Ostatni akt zemsty”. 

Pan: Pierwsza miłość”, j 

Petit Trianon: „Szesnastolatka! i 
„Dwa dni w raju”. | 

Raj: „Dia ciebie, Marjo" 
ciężony Robinson Crusoe". 

Rialto: „Ludzie Wisły". 

Roma: „Maski lorda Blakeneya". 

Sokół: „Sonata Kreutzerowska". 

Sorrentó: „Zapomniana symfonją* i 
nLekkoduch*. 

Studio: „Indyjski grobowiec” 

Sfinks: „Ludzie Wisły”. 

Stylowy: „Zgrzeszyłam”, 

Świwowid: nieczynny. 

Świt: „Mały marynarz”. 

Ton; „Dzień na wyścigach”, 

Uciecha: „Kapitan Molenard", 

Wictoria: „Tajemnicze promienie”. 

Wanda: „Moja panna mama”. 


MICHAŁ ZNICZ OD WTORKU 
W.TEATRZE LETNIM 
Od wtorku 2 sierpnia na afisz Teafru 
Letniego wchodzi przezabewna komedja 
francuska „Kłopoty Bourrachona”. Zila- 
komity komik, który ostatnio na sceqie 
Teatru Letniego odniósł wielkie sukcezy 
w „Damie od Maksyma” i „Pod zarzą- 
em przymusowym‘ — znajdzie w r$li 
Bourrachona wielkie pole popisu. late 
role: Szubert, Jakubińska, Śliwiński, Nýs 
kowska, Żukowski i inni Reżyserja Kán 
aiantego Tatarkiewicza. 
OSTATNIE -PRZEDSTAWIENIE 
„ON I JEGO SOBOWTÓR” 


i „Nieąwy- 


Teatr Letni gra dziś w poniedziałek p 
8-ej wiecz. ostatnie przedstawienie prze 


zabawnej farsy „On i jego sobowtór” z 
Śłewińskim i Szubertem w głównych 


rołach komicznych. 


W KURSACH PRZYSPOSOBIENIA 
RADJOWEGO 


szkolą się kadry fachowców 


Z imcjatywy Łódzkiej Rozgłośni Pol: 
skiego Radja zorganizowano w ubiegłym 
ia rai 


djowego, na których przeszkołono prze 


roku cztery kursy prz 


szło 200 osób. Słuchacze zaznajomili się 
z budową anten i uziemienia, budową 
detektorów, budową odbiorników lam- 
powych-i walką z zakłóceniami w odbio 
rze. i 

Jeden z kursów przeznaczony był epe 
Gjalnie na zaznajomienie słuchaczy z bu 
dową nowoczesnych zbiorowych anten, 
zgodnych z przepisami władz. 

Kursy odbywały się w klubie radjoa* 
matorów i trwały przeciętnie po dwa 
tygodnie. 


Dzięki tym kursom, na terenie Roz-|t 


głośni zwiękezają się kadry fachowców 
radjowych, pojmujących swe zadanie 
nietylko z punktu widzenia handlowego, 


ale przedewszystkiem społecznego. jako | 


w PKO 13-te publiczne promjowa- 
nie książeczek na wkłady oszczęd- 
nościowe premjowane serji III-ej. 

W premjowaniu brały udział ksią 
żeczki, na które wniesiono wszyst- 
kie wkładki za ubiegły kwartał w 
terminie do dnia 2 lipea 1923 r. 

Premje po zł. 1.000 padły na nr.nr. 
152076 154748 166457 189086 201132 
236925 239789. 

Premje po zł. 500 padły na nr.nr. 
150450 151131 152059 154743 156044 
156363 158712 166911 169880 171158 
176391 177401 184016 186918 188904 
192606 192815 196727 199972 201387 
202304 205624 205699 212595 216803 
219671 220358 220462 220833 228388 
245117 245994 249301. 

Premje po zł. 250 padły na nr.nr. 
151114 151523 151740 152123 152410 
153402 153373 154120 154612 156747 


157035 158322 158326 159945 160871 | 


161927 161465 164906 165191 166086 
166259 166271 166449 166993 167539 
168548 169003 169018 169501 170780 
172163 174682 176097 176139 177605 
178954 182235 183043 183934 185178 
185535 185914 186402 186776 187383 
189431 189878 190074 191584 192740 
193415 196249 196496 197056 199213 
200856 201183 203875 203985 204165 
206090 207729 207778 211453 212692 
213235 213579 215052 216783 217213 
220081 220848 222809 223412 224971 
225743 229586 229686 231018 231149 
232844 2329038 232940 233651 234047 
234536 237796 239537 2389626 240553 
243996 244999 246891 248953 251336 

Pozatem padło 520 premij 100-zło 
towych. 

Po raz drugi padły premje na na- 
stęnujące książeczki: 

Zł. 500 na nr. nr. 152059 192815 
199972 220462. 

Ogółem padło 456 premij na łącz- 
ną kwotę zł. 79.500. 

O wylosowanych premjach wła- 
ściciele książeczek są powiadomie- 
ni listownie. i . 

Należy zaznaczyć, że zasadą wkła 
dów oszczędnościowych premjowa-, 
nych serji III-ej jest stał wzrost li-, 
czby premij w miarę wzrastania | 
wkładów na książeczce, przyczem | 
po otrzymaniu premij książeczki nie, 
tracą swej wartości, lecz nadal bio 
rą udział w następujących pre- 
mjowaniach, pod warunkiem reru- 
larnego opłacania dalszych wkła-. 


okazało, miała własną służbę wy- 
wiadowczą. 

W tych dniach na ulicy Dwor- 
skiej między dwoma osobnikami wy 
nikła bójka. Jeden z uczestników 
bójki ukrył się w sklepie spożyw- 
czym Kołodziejczyka. Drugi wpadł 
za nim i porwawszy nóż rzeźniczy 
z lady sklepowej, ugodził przeciw- 
nika w kark, odcinając mu ucho. 
Karetką Pogotowia Ratunkowego 
odwieziono rannego do szpitala. 
Ranny, którym okazał się mieszka- 
niec Woli Stefan Kaczmarek, od- 
mówił wszelkich wyjaśnień. 

Jak ustaliło jednak dochodzenie, 


Straż graniczna zdemaskowała 
niebezpiecznego międzynarodowego 
przemytnika, Henocha Węgrowicza, 
poszukiwanego od bardzo dawna. 

Węgrowicz był w swoim czasie 
karany za fałszerstwa paszportów. 
We Francji skazany był na 3 lata za 
oszustwo i karę tę odbył. Po powro 
cie do kraju znowu dostał się do 


więzienia, gdzie przebył 10 miesię- 
cy. Zwolniony za kaucją, zbiegł za- 


granicę. 


, Po jakimś czasie znajduje się w 
Gdańsku pod fałszywem nazwiskiem 
"Hermana Bergsteina, przybywa na- 
wet jako gdańszczanin do Polski i 
tu organizuje na nowo bandę prze- 


Międzynarodowy przemytnik i fałszerz 


zdemaskowany przez straż graniczną 
| richman Mattke i Benjamin Trau-! 


były to porachunki na tle podziału 
łupów między Kaczmarkiem i Bog- 
danem Gawlikowskim, członkami po 
szukiwanej szajki złodziejów kole- 
jowych. Skradli oni mianowicie z 
pociągu wyroby metalurgiczne i 
sprzedali paserowi  Presseisenowi. 
Pokłócili się potem na tle podziału 
pieniędzy i to spowodowało krwa- 
wą rozprawę. Po tem odkryciu, Gaw 
likowskiego aresztowano. Dowie- 
dział się o tem Kaczmarek i zbiegł 
ze szpitala. Policja zastawiła jed- 
nak czaty przed domem jego rodzi- 
ców na ulicy Bema i Kaczmarka u- 
jęła. 

Wyjaśniło się wreszcie, że do szaj 
ki należało 5-ciu złodziejów, którzy 
zbierali się na narady w altanie 
jednego z ogrodów przy ułicy Prą- 
dzyńskiego. Tam ujęto pozostałych 
trzech członków szajki. Byli to Ed- 
ward Siechniewicz, Stanisław 
Więch i Stanisław  Szczypiński. 
Wszystkich w kajdanach odstawio- 
no do więzienia. 


man z Gdańska, którzy nawiązali 
łączność z przemytnikami liońskimi 
i za ich pośrednictwem  przywożą 
do Polski jedwabie przez Gdańsk. 

W tych dniach straż, graniczna 
otrzymała informację, że Węgro- 
wicz przyjeżdża do Polski z więk- 
szym transportem przemytu pod 
nazwiskiem Roberta Forbreta. Za- 
stawiono czaty na drogach i trans= 
port zatrzymano. Odnaleziono na- 
stępnie rzekomego Forbreta, w któ- 
rym rozpoznano poszukiwanego i 
zbiegłego w swoim czasie zagranicę 
Węgrowicza. Osadzono go w wię- 
zieniu. 


„raytniczą. Pomocnikami jego są E- 


Groźne burz: —po fali upałów 
Wielkie pożary na Wileńszczyźnie 
W czasie burzy która, po wiel- | posterunek. 


kich upałach, rozszalała się 


nad 
| Wileńszczyzną piorun uderzył w | pów. 


Spaliło się 28 domów, wiele skle- 


dom niejakiego Kaca w miasteczku | W jednym z domów spalił się żyw- 


dek. 
Książeczki serji III-ej, na które 
padły premje w; ednich pre- Nowy Pohost, 


mjowaniach, URŁYCHCHE nie podję- 


e: 

Zł. 250 na'nr. nr.: 171818 201354 
228270. 238555. 

Zł. 100 na nr. nr.: 152017 16159L 
171818 186401 186676 212846 215805 
221992 236891 238058 250351 


W niespełna pół godziny później 


cem niejaki Gitelman, 
Także na WHeńszezyźnie dzieci 


pół miasteczka stało już w płomaie- | spowodowały pożar we wsi Bonda- 


miach. 


ry (gmina Czelicha); spłonęło 18 


Policjanci z trudem uratowali ak| gospodarstw i wiele bydła. 


ta-z płonącego domin 


FE dl j o 


PONIEDZIAŁEK, 1 sierpnia. 


6.15 Kiedy ranne wstają zorze”. 6.20 
Muzyka z płyt. 6.45 Gimnastyka. 7.00 
Dziennik poranny. 7.15 Muzyka poran- 
na. 11.57 Sygnał czasu. 12.03 Audycja po 
łudniowa. 15.15 „Moje wakacje” powieść 
Starego Doktora dla dzieci. 15.30 Skrzyn 
ka techniczna. 15.45 Wiadomości gospo- 
darcze. 16.00 Koncert rozrywkowy zts- 
dzi. 16.45 W królestwie „mikjonów sło- 
ni” — feljeton Romana Fajansa. 17.00 
Muzyka tameczna. 18.00 Pogadanka spor 
towa. 18.10 Koncert z Krakowa. 18.30 
„Fortepian i książka" — audycja muzy- 
czna w oprac. Napoleona Fanti ego. 19.00 
Muzyka z płyt. 19.20 Pogadanka aktual- 
na. 19.30 Koncert rozrywkowy. 20.45 
Dziennik wieczorny. 20.55 Pogadanka ak 
tuaina. 21.00 Audycja dla wsi. 21,00 Kon 
cert rozrywkowy. 21.50 Wiadomości spor 
towe. 22.00 PAR wieków dawnej mu- 
zyki (płyty). Ostatnie wiadomości 
dziennika wi o, Komunikat me- 
'eorologiczny. 


PONIEDZIAŁEK, 1 sierpnia. 

15.15 „Moje wakacje” — powieść 
Starego Doktora. 

16.45 „Wo królestwie „miljonów 
słoni” — feljeton. 

19.30 „Wiałą do polskiego morza” 
— konsert rozrywkowy. 

22.00 Pięć wieków dawnej muzyki 
— VIII audycja. 


WARSZAWA II (Mokotów) 


13.00 Koncert rozrywkowy. 14.00 Pa 
rę informacyj. 14.05 Program ma jutro. 
14.19 Płyty. 15.00 Wiadomości sporto- 
we. 15.05 Muszyka salonowa. 17.00 Po- 
$adamka aktualna. 17.10 Płyty. 17.55 Mu 
zyka lekka i taneczna. 22.00 Szkic Ti- 
teracki. 22.15 Muzyka lekka i taneczna. 
22.50 Koncert z płyt. 


PROGRAM AUDYCYJ 
STACYJ KRÓKOFALOWYCH 

24.60 Zapowiedź stacji i Dziennik w 
języku polskim i angielskim. 0.15 Poga 
danka aktualna w języku angielskim. 
0.20 Naśpięłaniejsze pieśni Stan'sława 
Moniuszki. 0.50 „Zamość *” — wygł. Sa- 
bina Jędraszko. 1.00 Dla drogiej dzia- 
twy — koncert. 2.00 Orkiestra dęta pra 
cowników Tramwajów i Autobusów 
Miejskich m. st. Warszawy pod dyr. Leo 
na Cymmermana. 2.50 Program na jutro, 


WTOREK, 2 sierpnia. 


6.15 „Kiedy ranne wstają zorze“. 6.20 
Muzyka z płyt. 6.45 Gimnastyka. 7.00 
Dziennik poranny. 7.15 Koncert poran- 
ny. 11.57 Sygnał czasu. 12,03 Audycja 
południowa. 15.15 Audycja dla dzieci 
starszych. 15.35 Przegląd aktualności fi- 
nansowo - gospodarczych. 15.45 Wiado= 
mości gospodarcze. 16.00 Orkiestra Sa- 
lonowa Mieczysława Winowskiego i Mie 
czysława Wróblewskiego. 1645 „Wer 
drówki po Polesiu" — opowiadanie w 
oprac. Heleny Boguszewskiej i Jerzego 
Komackiego. 1700 Muzyka taneczna. 
18.00 Tęcza w błocie — wygł. Eugenjusz 
Moszczyński. 18.10 Koncert z Krzemień- 
ca. 19.10 Rec. prozy. 19.40 Koncert roz- 
rywikowy. 20.45 Dziennik wieczorny. 
20.55 Pogadanka aktualna. 21.00 Audy- 
cja dla wsi. 21.10 „Z albumu „Śląskiej 
Pozytywiki* (z Katowic). 21.50 Wiado=, 
mości sportowe. 22.00 Płyty. 23,00 Ostat 
me wiadomości dziennika wieczornego, 
Komumikat meteorologiczny. 


WTOREK, 2 sierpnia, 

16.45 „Wędrówki po Polesiu” — o- 
powiadanie. 

18.10 Transmisja koncertu z Krze- 
mieńca. 

19.10 „Na Murman” — fragment z 
książki Z. Chrzastowskiego. 

(| 21.10 „Z albumu „Śląskiej Pozytyw 

ki“ — koncert. 


WARSZAWA II (Mokotów) 


13.00 Koncert rozrywkowy. 14.05 Pa- 
rę informacyj. 14.10 Program na jutro. 
14.15 Koncert solistów. 15.00 Wiadomo- 
ści sportowe. 15.05 Muzyka taneczna w 
wykonaniu zespołu Pawła Rynasa. 17.00 
Audycja dla dzieci. 17.15 Formy twór- 
czości wielkich kompozytorów (płyty). 
18.20 Muzyka lekka i taneczna. W przer 
wie Życie kulturalne stolicy, 22.00 „Prze 
dział dla podróżnych z psam“ — skecz 
Tadeusza Szulca. 22.25 Muzyka lekka i 
taneczna (płyty). 22.40 Ryszard Wagner: 
„Tristan i Izolda” (płyty). 


PROGRAM AUDYCYJ 
STACYJ KRÓTKOFALOWYCH 
24.00 Zapowiedź stacji i Dziennik w 
języku polskim i angielskim. 0.15 Dzien 
nik Światowego Związku Polaków z Za- 
granicy. 0.20 Koncert. 0.50 Kajakiem 


przez jeziora au$gustowskie — wył. E- 
wa Rybicka. 1.00 Muzyka polaka w wy- 
konaniu zespołu harmonistów Wacława 
Suchockiego. 2.00 Koncert. 
gram na jutro, 


250 Pro- 
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żydzi — wierzyciele przysięgali Zamiast morza zobaczył... 


przy czarn 


Jeden z ziemian piotikow- 
skich znalazł się w ciężki h 
tarapatach finansowych, a wie- 
rzycielamii jego byli wyłącznie 
żydzi, którzy gnębili go w spo- 
sób niemiłosierny. Chcąc uwol- 
nić się od -natarczywości licz- 
nych wierzycieli — ziemianin 
wpadł na niezwykły pomysł. 
Słyszał on, że w pobliskich Ra- 
doszycach mieszka rabin-cudo- 
twórca, który posiada wielki 
mir wśród swoich współwyz- 
nawców i zgłosił się do niego 
po poradę, p ąc o zwołanie 
sądu rabinac o. Na wyzna- 
czony  termin% rabin wezwał 
dziedzica oraz wszystkich jego 


ych świecach 


przy. czterech czarnych 
świecach—wierzyciele zgodzili 
się na rozłożenie wierzytelnoś- 
ci na długoletnie spłaty. W 
międzyczasie właścicielowi ziem 
skiemu zaczęło się lepiej po- 
wodzić, z czego skorzystali 
skwapliwie wszyscy wierzycie- 
le i nie bacząc na złożoną przy 
czarnych świecach przysięgę — 
poczęli znów domagać się zwro- 
tu należności. Zwrócili się oni 
do tego samego cadyka o zwo- 
łanie ponownie sądu rabinac- 
kiego i zdjęcia z nich przysię- 
gi. Rabin zwołał więc strony 
zainteresowane, godząc znów 
przy czarnych świecach dłużni- 


„DZIENNIK NARODOWY* 


Jedyny szalet publiczny 
kominy fabryczne  |w Piotrkowie skasowany 


Uczeń szkoły powszechnej w| We wszystkich miastach bu- 
Piotrkowie, 11-letni Tadeusz|dowane są szalety publiczne, 
Wnuk, korzystajac z *'przerwy|a w Piotrkowie wszystko na 
w nauee, wypuścił się sam je-|opak. Jedyny szaiet vrzy ul. 
den w daleką drogę z zamia-|P.O.W. na terenie kolejowym 
rem zabaczenia polskiego mo- | został skasowany. Czym kiero- 
rzą w Gdyni. Pomysłowy chło- | wały się władze kolejowe, wy- 
piec wsiadł bez biletu do po-| dając to zarządzenie, pozostaje 
ciągu i udał się do Łodzi,|tajemnicą poliszynela. W każ- 
gdzie jednak począł mu doku-|dym razie wywołało to zdzi- 
czać głód. Chcąc zdobyć kilka | wienie i jest szeroko. komento- 
groszy na zaspokojenie głodu | wane. Skutki tego zarządzenia 
zaczął żebrać, dzięki czemu za- | okazały się feralne. Różne wy- 
interesowała się nim łódzka po- | cieczki, odjeżdżające lub przy- 
licja i odesłała go do domu za- |bywające do Piotrkowa, wobec 
| trzymań, skąd następnie odwie-| zamknięcia szalełu, zmuszone 
ziony został do Piotrkowa i od-|są załątwiać swe czynności fi- —— 


dany pod opiekę rodziców. zjologiczne przy świeżo odno- U z í 
tlop inspektora pracy 
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Zamiast morza zobaczył|wionym parkanie lub na przy- 


wierzycieli celem omówienia |ka z wierzycielami, rozkładając | wiec tylko komin fabryczne. |legającym do stacji kolejowej 
warunków spłaty zaciągniętych | dług na raty aż do roku 1946. PK x / si E Jest to iae Zro- Inspektor ACY A Az 
przez ziemianina długów. WI Obie strony z wyroku rabi- B ochotnik 11 lat zumiałe, gdyż różne wycieczki | W Biokikowis p. L. Me ea NSE 
oniku pdig to ry”, poderes Na ION ETY wyniosły zado- a czy pielgrzymki przybywają za-|"07POCZząturiop wypoczynkowy. y 
tórej żydzi przysięgali wołenie. i i 5 zwyczaj godzinę lub 2 wcześ- nos 
poszukuje swej zony niej przed odejściem pociągu. Publiczn rzetal lug 
a a j dzieci Taki stan rzeczy nie może być y p I tys. 
Fałszywy delegat L.M. i K. z Gdyni — : tolerowany i ktoś powinien za. | m dostawe chleb por 
+ ż h s Kiedy nawała: bolszewicka interesować się tą sprawą, któ- na stawe (nieba Ea 
osiadł w piotrkowskim wiezieniu zagrażał pogrom stolicy pośród |a ješt publiczną. w Piotrkowie gor 
całej plejady ochotników znalazł | „Również i w innych punktach s sku 
W ciągu kilku ostatnich dni|został zdemaskowany, jako o- się równieź mieszkanieć Lud-| miasta powinny być wybudo- Lokalny f Komitet Funduszu L 
na terenie Piotrkowa grasował|szust i oddany w ręce policji, | wik Pytloch który opuścił żo- | Wane podziemne szalety. Pracy Powiatu Piatrkowskiego mo: 
jakiś osobnik, ubrany w mun- |która Salbierza osadziła w wię- nę i dwoje dzieci. Po spełnie- w Piotrkowie przy ul. Wiślanej gat 
dur marynarski z licznymi dy-|zieniu do dyspozycji władz są-| niu swe bowiśzi k ; : s „|2 tel. 15-21 zawiadamia o ogło- $ 
Smii ai LŁÓ 5 (ranie As e olonie etnie szeniu publicznego przetargu na tyc 
stynkcjami i odznaczeniami, któ- | dowo-śledczych. 1921 został zdemobilizowany i IŻ CARRE PO N A Ey TT tru 
ry przedstawiał się za Józefa powrócił do Piotrkowa, gdzie Wa poniedziałek 1 bmiewyjedebiebat A SWZEIĘ yp far 
A aa ddziału Li 2 d i d | ki jednak nie zastał Już Tswejiro: Ehala Piotrkowa do AAEE Szczegóły w ogłoszeniach cho 
rządu tamtejszego oddziału Li- ni na pors im morzem dziny i zamieszkał kątem u lu- EB : ISe Blicznych i w:BI Komit 1 
gi Morskiej i Kolonialnej. Zao- ę RAF AL dzi obcych. Mimo podjętych tnie Taraska-Niwy o kolonie PR | Wiśl AU tel. 15 ZY c; sek 
patrzony w fałszywe dokumen- Sroraniem Ligi Voraklej i Ko: starań nie mógł odnależć Eeg sM opairodzin naj-|tu ul. Wiślana el. 15-21. ab) 
EPEE ERIE re SR iie a TE ee swych HRG E i końcu J y Aż : owa. Doraźna omoc Bo 
wych, sądowych, samo: |ruszy z Łodzi do Gdyni dwu-| aa z paszukiwań = p A 
rządowych, społecznych i pry- | dniowa wycieczka pociągiem po- nych zmartwień nieszczęśliwy DZIENNIK RADIOWY bezrobotnym En 
watnych, gdzie wyłudzał pe- pularnym. Powrót uczestników zapadł w ciężką chorobę, z któ- A Eg A żel: 
wne kwoty pieniężne na rzecz |do Łodzi nastąpi dnia 16 sier- rej wyszedł zupełnie niezdolny | Fachowa pogadanka dla rolni- w Piotrkowie par 
gdyńskiego oddziału L.M. i .|pnia br. w godzinach rannych do życia. bowiem dotknięty zo- ków Z dniem 1 sierpnia 1938 ro- a 
pod pozorem wygłoszenia w | Cena zł. 17.70 od osoby, wza- | Stał paraliżem. Sierpień w gospodarstwie |ku, akcja draza pomocybez- dn: 
w naękowie „kilku Pas ASK AOI red OKO AIAS Do nędznej izdebki samotni- jest GieNTAEE Rezwykie waż- |robotnym prowadzona dotych- s 
n. t. zagadnień, związanych z Jk: ka zajrzała bieda i głód, wo- Wó t i ñ- | czas przez Ekspozyturę Woje- yç 
działalnością „reprezentowanej re ORDO SA bec czego widział się on zmu- EEN ENAR wódzkiego Biura Funduszu Pra- ZAŚ 
przez niego organizacji. bia: a 5 M kt aeren szonym do zwrócenia się z proś-| nają prace przygotowawcze do |cy w Piotrkowie zostanie prze- i 
Salbierzowi wreszcie powi- dl |. ISA: MOTONI dot. bą o pomoc do Wydziału Opie- | sjewów jesiennych oraz szereg |kazana Lokalnemu Komitetowi wa: 
nęła tię ss agi na rarontangen "| Kanata "Gdyni Hoti od ki Społecznej, który zajął się innych, bodaj że nawet waż-|Fundiszu Pracy Powiatu Piotr- ZY 
z miejscowych instytucyj, gdzie koónyliądi: War play doc NOR oro niejszych, Nic też dziwnego; iż ESA w Piotrkowie ul. stw 
; z > iaz Li idual- £ ; j . «|miesiąc ten wymaga specjalne , : 
UCZĘ PISAC NA MASZYNIE m ae Sa moyidan] celem odszukania rodziny: nie- uwagi i Wszelkie błędy WA: Dekretem Pana Wojewody BE 
Piotrków-Trybunalski ul. Le- |45 ieroniaibre W ioka Ligi szczęśliwego męża i ojca. czas popełnione spowodować | Łódzkiego do Lokalnego Ko- > 
gionów 2. Morskiej i Kolonialnej w Piotr- = RE p mogą później wiele strat któ: | mitet Funduszu Pracy zostali zna 
m | kowie przy ul. Słowackiego 23.| Biedni jeszcze bied- (rych przecież można tak łatwo | powołani: dyr. Ubezp. Społ. p. ci) 
MIÓD 100 PROC czysto pszcze|- | «gs jei , Mairano, Znany jest zapewne deg R Hier, 
f e kz og niejszym słuchaczom radiowymnadawany | Wodniczący, p. August Felker, 
e atanena wiej ŁIEIONY Karnawał nielszym "| azar ati way vielai i ski ka: 
3 kilogramy — zł 6'80; w pełni nia ale al r oeh publi | Go od achowych o organizacii] eE Po AIed Sikorska 5d 
i ra 30; c -| gospodarstw. Zabierali os |Z i ar RZ 
5 E ogr, a 9:80; Dni: sw Żeli cznych w Piotrkowie z włas- najprzedniejsi fachowcy, NAST Stanisław Tarnawski i Edward twi 
10 kilogr.  — zł 19:50; nia 7 bm. znów ŻZeligow- nych skromnych. zarobków lis; : | Węgorzewski. mo 
20 kilogr — zł 39:00; |czycy i Kaniowczycy zapra-| 7 dać lając szeregu cennych rad i wię 
30 kil gr. zł 5850 h ZAC OIU: ki dz AR przeznaczyli na kolonie i pół-|wskazówek. W sobotę, dnia 6 nos 
dzi dA REC POJ NAS NA WISS enem na |KOjOnie letnie dla dzićci rodzin sierpnia o godzinie 21.00 wy- | MORELE aprykozy szczepione mo 
wraz z naczyniem i opłatą po- Przystani L.M.K. w Sulejowie. najbiedniejszych 600 zł ZA aneta PAAD k pierwszej jakości y 10.50 cjo 
HONAGA. Dia Porrtowego nane ers kajaki Plotka [A Bakana ta kwata Świadczy | Źułowskiego mienie paas |BZICZKI ance nle ai 
p bieni 5 W sko gol! Pi i k ak 5 db dzi IS: | chlubnie o wyrobieniu obywa- | danka z tego cyklu p. t. „Sier- szczepione 7.50 pr: 
R RSV AAT a, E WEN a A PROW OPSIECH ję zł Z | telskim robotnika piotrkowskie- pień w gospodarstwie”. GRUSZKI deserowe 6.50 der 
k A RA sof DE halkat Bd Wita CE Poe U, ARE go, który rozumie doskonale w T POMIDORY 6.00 | 
fi ŚJ kówle A skatfeníkfe które nędzę innyeh, choć sam pracu- a wymarsz Kadrę; MIÓD kuracyjny jasny ky 
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CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz 
milimetrowy jednoszpaltowy 40 
groszy; w tekście 60 groszy. 
Ogłoszenia drobne 20 groszy R 
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Redaktor i Wydawca: TOMASZ PLUTA. Drukarnia „Krajowa* Piotrków, Sienkiewicza 14, tel. 13-31. aba 
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Znawcy i smakosze w Piotrkowie i okolicy uznali, że najlepsze wyroby cukiernicze FELIIKSA 
TENSZERTA Piotrków, ul. Piłsudskiego 58, Sieradzka 2 i Słowackiego 26. 


